
Byli bliscy 
śmierci
Silne środki odurzające, prawdo-
podobnie dopalacze, zażyło czwo-
ro lubińskich gimnazjalistów. Ich 
stan był bardzo ciężki, dwoje 
z uczniów cudem odratowano.
�  » str. 5

Dymisja  
za żarty
Miało być zabawnie i oryginalnie, 
zamiast tego są personalne kon-
sekwencje – na imprezie w jednej 
ze spółek KGHM żartowano z ka-
tastrofy smoleńskiej.
�  » str. 7

Psi park 
w budowie
Zabawki, tory przeszkód, tunele, 
płotki i pochylnie – tutaj futrza-
ki są mile widziane. W mieście 
powstaje pierwszy psi park.
�  » str. 3
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»» Warta 30 milionów złotych inwestycja dobiegła końca! Szpitalny Oddział Ratunkowy, blok operacyjny oraz lądowisko dla 
helikopterów lada moment przyjmą pierwszych pacjentów. – Nikt nie chciałby tu trafić jako pacjent, ale jeśli mamy już być 
w tym miejscu, to właśnie w takim, które wygląda w ten sposób – mówił w trakcie uroczystego otwarcia SOR-u prezes Szmuc. 
Ale to nie koniec – wraz z zakończeniem prac w nowym skrzydle, ruszyły kolejne prace w starej części szpitala.  
W tym numerze Wiadomości Lubińskich piszemy o otwarciu SOR-u, wyjątkowym lądowisku na szpitalnym dachu oraz 
dalszych planach zarządu i władz samorządowych.

Czytaj więcej na str. 12-13
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Sekrety Rynku
Gotyckie piwnice odkryli pracownicy, 
którzy zajmują się przebudową lubiń-
skiego Rynku. O tym, co się z nimi sta-
nie, zadecyduje legnicki konserwator 
zabytków.
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Będzie szkoła 
ministerialna
To wyjątkowa szansa dla tej placówki – od 
przyszłego roku Zespół Szkół Ponadgimnazjal-
nych w Rudnej patronatem obejmie Minister-
stwo Rolnictwa. 

� » str. 9

kazały klękać
Gimnazjalistki nagrały film, jak poniżają 
koleżankę i wrzuciły go do sieci.  
To nie pierwszy taki przypadek.  
Sprawą zajęła się policja.

» str. 2
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Mieszkańcy 
dla Julki
Cały powiat zmobilizował się, że-
by 10-letnia Julka chorująca na 
białaczkę szpikową ani jej rodzi-
na nie zostali bez pomocy. 
�  » str. 8

gotowy!
SOR  
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Kazały klękać
Nastolatki bywają dziś bardzo okrutne i bez-

względne – potwierdza to film, który od kilkunastu 
dni krąży w sieci. Grupa nastoletnich lubinianek pub-
licznie poniża swoją rówieśniczkę. Każą jej klękać i za 
coś przepraszać, inaczej grożą pobiciem.

Film pojawił się na facebooku z adnotacją, by 
wszyscy rodzice uważali na „tę grupę cwaniar, aby ich 
dzieciom nie stała się krzywda”. Nagranie w sieci 
umieścił brat poszkodowanej dziewczyny i to on po-
wiadomił nas o sprawie. 

Na filmie widać jak kilka osób stoi na placu przy 
galerii. Jedna z dziewczyn stoi na podwyższeniu i wy-
daje polecenia. U jej stóp stoi z kolei inna nastolatka. 
Ma publicznie paść na kolana i przeprosić za jakąś sy-
tuację. Inaczej dziewczyny po kolei będą bić ją „z liś-
cia”. „Ja tam wolę pięścią” – dopowiada nagrywają-
ca film nastolatka.

Dotarliśmy do poszkodowanej dziewczynki i jej ro-
dziny. – Znam te dziewczyny z podwórka – mówi nam 
15-latka. – Ta, którą musiałam przepraszać, twierdzi-
ła, że ją wyzwałam. Ale to nieprawda. Ja tego dnia by-
łam u siostry, nawet jej nie widziałam – opowiada roz-
trzęsiona.

Dziewczyny dopadły poszkodowaną nastolatkę 
pod galerią. Tam powiedziały, że albo ją pobiją, albo 
urządzą jej publiczne przesłuchanie. I grożąc pobi-
ciem, zmusiły do przeprosin. – Przeprosiłam, żeby się 
odczepiły – mówi drżącym głosem dziewczynka.

Nastolatka jest niepełnosprawna. Choruje na ast-
mę, ma niedosłuch. Przez ciągłe pobyty w szpitalu, 
później zaczęła naukę w szkole. Jej mama mówi nam, 
że teraz dziewczynka boi się wyjść z domu.

Ustaliliśmy, że szefową agresywnej grupy jest in-
na uczennica gimnazjum nr 1, 14-latka. Dyrektor tej 
szkoły, Wiesław Bartoszewicz, przyznaje, że to trudne 
dziecko: – Ze wszystkich przedmiotów będzie niekla-
syfikowana, na 1000 godzin lekcyjnych, opuściła aż 
850. Można zatem powiedzieć, że w szkole jest tylko 
gościem. Kiedy po pierwszym miesiącu roku szkolne-
go okazało się, że ma już ponad 100 godzin nieobec-
nych, od razu podjęliśmy szereg działań – od zgłosze-
nia tego faktu na policji, przez pisma do sądu, aż po 
procedury egzekucji związanej z nieprzestrzeganiem 
obowiązku szkolnego. Musieliśmy je jednak przery-
wać, bo uczennica albo trafiła do szpitala, albo na kil-
ka dni pojawiała się w szkole – przyznaje dyrektor 
Bartoszewicz. 

Pedagodzy próbowali też nakłonić do współpra-
cy rodziców nastolatki, jednak bezskutecznie. 

Rodzina poszkodowanej dziewczynki złożyła już 
zeznania na policji. W międzyczasie zgłosiła się do 
nich matka innej dziewczyny, która też została skrzyw-
dzona przez tę samą 14-latkę.

Mariola Samoticha

Zrobią w mieście porządek
��Władze miasta zabrały się za 

porządki w przestrzeni miej-
skiej, by pozbyć się chaosu re-
klamowego. Lubińscy radni za-
jęli się tzw. uchwałą krajobra-
zową, która dokładnie określa 
zasady i miejsca umieszczania 
reklam oraz styl małej archi-
tektury, jak kosze na śmieci czy 
ławki.

To właśnie o tej uchwale zro-
biło się głośno w całej Polsce do-
kładnie rok temu. Jednak nie za 
sprawą treści, a mocnych słów 
prezydenta Lubina Roberta Ra-
czyńskiego, który stwierdził, że 
pora zrobić porządek w przestrze-
ni publicznej i docelowo miasto 
chce nakłonić mieszkańców do 
„ściągania gaci z balkonów”.

– Polska robi się powoli kra-
jem arabskim, z tym pasiako-
watym systemem wieszania bil-
lboardów, kolorowania ścian 
w różny sposób na różnych pię-
trach. Docelowo będziemy zmu-

szać do zdejmowania gaci z bal-
konów, bo to naprawdę przykry 
widok w nowoczesnym mieście, 
w dwudziestym pierwszym wie-
ku – mówił w czerwcu ubiegłego 
roku prezydent Raczyński.

Uchwała zakłada podział 
Lubina na kilka stref. W ryn-
ku, centrum, na Starym Lubinie 
oraz kombinacie będą panowały 
bardziej rygorystyczne wymogi. 
W innych strefach, na przykład 

mieszkaniowej, aktywności go-
spodarczej, infrastruktury tech-
nicznej, miasto pozwoli reklamo-
dawcom na więcej, ale w więk-
szości będzie obowiązywał za-
kaz wieszania reklam na bu-
dynkach mieszkalnych. W nie-
których miejscach będzie moż-
na umieścić tablice reklamowe 
na wolno stojących budynkach 
handlowych oraz handlowo-
-usługowych. Jednak ich mak-

symalna liczba to pięć i wszyst-
kie jednakowej wielkości.

Akceptowalne będą np. skle-
powe i restauracyjne szyldy, tab-
lice informacyjne i obiekty tzw. 
miejskiej informacji przestrzen-
nej. Reklamy będą musiały znik-
nąć także z niektórych ogrodzeń, 
mostów, wiaduktów i kładek, 
drzew oraz dachów zaparkowa-
nych pojazdów lub przyczep sa-
mochodowych.

Oprócz kwestii umieszcza-
nia reklam uchwała określa tak-
że, w jakiej stylistyce, kolorystyce 
i z jakich materiałów mają być wy-
konane np. ławki, kosze na śmie-
ci i ogrodzenia. Miejsca, w któ-
rych można umieszczać oznako-
wania informacyjne i komercyj-
ne, w tym billboardy i słupy ogło-
szeniowe, są precyzyjnie opisane. 

Właściciele nieruchomości 
oraz tablic reklamowych mają 
rok na dostosowanie się do no-
wych zasad.

Marta Czachórska

Prezydent z absolutorium

��Zdecydowaną większością 
głosów radni udzielili prezy-
dentowi Robertowi Raczyń-
skiemu absolutorium za wyko-
nanie budżetu za 2016 rok. 
Jak podkreślali, wszystkie 
uchwały zostały zrealizowane, 
a budżet dobrze zarządzany, 
więc nie było podstaw, by gło-
sować inaczej.

– Komisja rewizyjna stwierdzi-
ła, że budżet Lubina w 2016 roku 
wykonany został zgodnie z prze-
pisami prawa, a działania prezy-
denta, jako organu odpowiedzial-
nego za jego realizację, cechowała 
gospodarność, rzetelność oraz ce-
lowość – podkreśla Jan Grochol-
ski, szef komisji rewizyjnej w lu-
bińskiej radzie miejskiej.

Zeszłoroczny budżet był też 
opiniowany przez Regionalną 
Izbę Obrachunkową, która nie 
miała zastrzeżeń do pracy pre-
zydenta.

Ostatecznie 18 radnych za-
głosowało za, Grzegorz Pytka 
był przeciwny, a Marcin Królak 
wstrzymał się od głosu.

Na ostatniej sesji pojawili się 
też członkowie Stowarzysze-

nia Miasto dla Mieszkańców. 
Chcieli zadać kilka pytań, po-
wiedzieć jakie jest stanowisko 
mieszkańców, których repre-

zentują, ale na zmiany w po-
rządku obrad nie zgodzili się 
radni.
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Pierwsza 
taka giełda
��Motory, zabytkowe samo-

chody, militaria, a także 
okazja do spotkania innych 
pasjonatów dwóch kółek. 
To pierwsza taka giełda 
w Lubinie, ale wszystko 
wskazuje na to, że wpisze 
się na stałe do kalendarza 
lokalnych imprez.

– Giełdy, które odbywa-
ją się tu co sobotę, są już zna-
ne. Wspólnie z dyrekcją gieł-
dy postanowiliśmy, żeby raz 
w miesiącu organizować ta-
ką giełdę: motocyklowo-qua-
dowo-militarną. Ta propozy-
cja to nowość i promocja mia-
sta. Zasięgnęliśmy opinii wie-
lu ludzi i uważamy, że ta ini-
cjatywa ma rację bytu – Ro-
bert Kaczkowski, pełnomoc-
nik kierownika giełdy ds. 
bezpieczeństwa giełdy. – Szu-
kamy dogodnych terminów, 
bo społeczność motocyklo-
wa rządzi się swoimi prawa-
mi, mają swoje zloty, wspól-
ne wyjazdy. Wiemy, że część 
potencjalnych zainteresowa-
nych skorzystała z pogody 
i długiego weekendu i wyje-
chała nad morze. Ale przy-
jechali też goście i wystawcy 
z innych miast – dodaje.

Inauguracyjnej giełdzie 
towarzyszyło dużo atrakcji: 
strzelnica, dmuchańce, sce-
na koncertowa i oczywiście 
punkt gastronomiczny.

– Chcieliśmy, żeby miesz-
kańcy wyszli z domów, zoba-
czyli, że dzieje się coś nowego. 
Frekwencja jest zadowalająca, 
przyjechało koło setki moto-
cykli, kilkunastu wystawców 
z częściami i akcesoriami. Na-
stępne giełdy chcemy wzbo-
gacić o punkt pomocy me-
dycznej dla ofiar wypadków 
motocyklowych, a także o pa-
trol policji motocyklowej – za-
powiada Kaczkowski.

Następna podobna giełda 
wstępnie planowana jest na 
2 lipca.
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Ważą się losy piwnic w Rynku
»» Nadal nie wiadomo, jaki będzie los starych 

piwnic, odkopanych w pobliżu ratusza. Ekipa 
remontująca Rynek przerwała prace, ale tylko 
w miejscu odkrycia, teraz decyzja należy od 
konserwatora zabytków i włodarzy miasta.

Pod lubińskim Rynkiem 
odkryto piwnice z gotycki-
mi sklepieniami, pozostało-
ści po stojących tu kiedyś ka-
mienicach.

– To są piwnice po ka-
mienicach, które w latach 
60. ubiegłego wieku zostały 
wyburzone. Zachowały się 
przyziemia i piwnice. Widać 
tutaj dwie warstwy: jedna 
z lat 1715-1750 na poziomie 
posadzek wykładanych z ka-
mieni, a w drugiej widać już 
wtórne przebudowy z XIX 
wieku – wyjaśnia archeo-
log Oktawian Wróblewski 
z wrocławskiej firmy Relikt. 
– Sklepienie kolebkowe, któ-
re tu widać, jest uszkodzo-
ne, ale z tyłu jest jeszcze po-
mieszczenie sięgające ok. 3,5 
metra w głąb, z ładnie zacho-
waną ścianą w dobrym sta-
nie, z typowo gotyckiej cegły 
palcówki, bardzo wytrzy-
małej, stosowanej w sklepie-

niach, układanej tak, że jed-
na o drugą się klinowały – 
dodaje.

W przeważającej części 
Rynku prace prowadzone są 
zgodnie z planem. Roboty 
wstrzymano przy ratuszu, na 
tym obszarze, na którym od-
kryto cztery sklepienia. Leg-
nicki konserwator zabytków 
zdecyduje, czy zostaną one 
zasypane, rozebrane czy mo-
że jakaś część zostanie wyeks-
ponowana. Podobne prace 
były prowadzone wcześniej 
przez firmę Womak, ale tyl-
ko powierzchniowo. Obec-
nie teren badany jest do sa-
mego dna, do spągu, stąd no-
we odkrycia. Niestety, znisz-
czenia są dość znaczne.

– Zniszczenia są dość du-
że, ale być może część z tych 
zabytkowych rzeczy np. 
część sklepienia, mur opo-
rowy, warto by wyekspono-
wać. Decyzja zależy jednak 

od konserwatora i inwestora, 
czyli miasta – dodaje. – Uwa-
ża się, że Lubin nie ma zabyt-
ków, a to nieprawda. Dużo 
osób, mieszkańców interesu-
je się wykopaliskami i mówi, 
że warto by było te piwnice za-
chować, żeby dzieci miały po-
gląd, żeby wiedziały chociaż, 

że do budowy był kiedyś uży-
wany kamień polny – dodaje.

Legendy głoszą, że są tu-
taj podziemne przejścia do 
Wzgórza Zamkowego.

– Jako naukowiec muszę 
to zdementować – zarejestro-
waliśmy już ściany, wiemy, 
gdzie jest granica tych piw-

nic, czyli ok. 4 metrów od 
krawędzi wykopu w stronę 
ratusza – wyjaśnia Wróblew-
ski i dodaje: – Mamy określo-
ny zakres badań, być może 
gdybyśmy kopali dalej, nie-
wykluczone, że coś ciekawe-
go dałoby się jeszcze odkryć.

Katarzyna Woźniakowska

Psi park w budowie

Już wkrótce pojawią się 
urządzenia do zabawy, a na ra-
zie stawiane jest ogrodzenie – 
w parku Słowiańskim właśnie 
powstaje park dla psów. Jego 
budowa powinna się zakończyć 
w ciągu kilku najbliższych tygo-
dni.

To będzie pierwsze takie miej-
sce dla czworonogów i ich właści-
cieli w Lubinie. Jeśli pomysł się 
sprawdzi, władze miasta nie wy-
kluczają, że powstaną kolejne.

Park dla psów powstaje na te-
renach zielonych od ulicy Paderew-
skiego. Robotnicy właśnie grodzą 

teren. Płot będzie miał 1,2 metra 
wysokości, żeby właściciele nie mu-
sieli obawiać się o swoje zwierzaki 
i przy okazji, aby nie zakłócały one 
spaceru innym osobom korzystają-
cym z parku Słowiańskiego.

Do psiego parku będzie można 
się dostać przez dwie furtki.

Firma wykonująca inwestycję 
właśnie zamówiła urządzenia do 
zabawy dla psów. Wkrótce rozpo-
cznie się ich montaż. Będzie ich 
w sumie 14, między innymi tor z ru-
rek, przeskoki pojedynczy i potrój-
ny, tunel, płotki, równoważnie oraz 
większe i mniejsze pochylnie. 
Wszystkie będą wykonane z two-
rzywa barwionego w masie w cało-
ści – ekologicznego materiału, od-
pornego na warunki atmosferycz-
ne, działania grzybów i pleśni, nie 
podlegającego korozji atmosfe-
rycznej, który podlega recyklingo-
wi. Dzięki temu, urządzenia nie bę-
dą wymagać konserwacji, malowa-
nia i impregnacji. Nie będą się na-
grzewać jak metal, nie będą z nich 
też wychodzić drzazgi, jak z drew-
na.

Później postawione zostaną 
ławki, kosze na śmieci oraz dodat-
kowo na psie odchody. Zrobiony 
zostanie w tym miejscu także nowy 
chodnik. A ubytki powstałe na tra-
wie uzupełnione zostaną trawą 
w rolce. Firma ma jej 600 metrów.

– Jeśli wszystko pójdzie z pla-
nem, park powinien być gotowy do 

wakacji – mówi Jacek Mamiński, 
rzecznik prezydenta Lubina.

Już teraz pracom nad miejscem 
do zabawy dla czworonogów z za-
interesowaniem przyglądają się 
mieszkańcy spacerujący tutaj ze 
swoimi psami. Choć myśleli, że 
park powstanie nieco w innym 
miejscu, bliżej wyjazdu na krajową 
trójkę, to są ciekawi, jak wyglądać 
będzie to miejsce.

Wykonanie parku dla psów 
kosztować będzie miasto ponad 
220 tysięcy złotych. Przetarg na je-
go wykonanie wygrała firma z Jerz-
manowej.

W ubiegłym roku lubinianka Ju-
lia Kuciejczyk starała się zdobyć 10 
tys. zł w konkursie „Spółdzielnia Po-
mysłów” organizowanym przez Spół-
dzielczą Grupę Bankową właśnie na 
stworzenie parku dla psów w naszym 
mieście. Na jej projekt zagłosowało 
sporo mieszkańców. I choć lubinian-
ce nie udało się wygrać konkursu 
i zdobyć pieniędzy, to pomysł, między 
innymi dzięki wsparciu lubińskiego 
radnego Tomasza Kulczyńskiego, jest 
teraz realizowany.

Marta Czachórska 

Fo
t. 

M
ar

ta
 C

za
ch

ór
sk

a

Fo
t. 

Ka
ta

rz
yn

a 
W

oź
ni

ak
ow

sk
a



www.lubin.pl4 22 czerwca 2017 reklama



www.lubin.pl 22 czerwca 2017 5narkotyki

reklama

reklama

Dopalacze omal nie zabiły  
czwórki gimnazjalistów
»» Silne środki odurzające, prawdopodobnie dopalacze, zażyło czworo lubińskich gimnazjalistów. Ich 

stan był bardzo ciężki, dwoje z uczniów cudem odratowano. Policja zabezpieczyła substancję, którą 
prawdopodobnie zażyli uczniowie.

Uczniów Gimnazjum nr 4 
w Lubinie – trzech chłopców 
i jedną dziewczynę – znalezio-
no w ciężkim stanie na terenie 
szkoły. Byli na wpół przytom-
ni, dyrekcja natychmiast we-
zwała pogotowie. – Czwo-
ro nastolatków trafiło do na-
szego szpitala. Dwoje było 
w ciężkim stanie. Najgorszy 
był stan dziewczynki, która 
była hospitalizowana na od-
dziale intensywnej terapii. 
Stamtąd, gdy już poczuła się 
lepiej, trafiła do szpitala w Pie-
szycach – informuje Anna 
Szewczuk-Łebska, rzecznik 
lubińskiego szpitala. – Jeden 
z chłopców trafił od nas do 
szpitala przy ulicy Koszaro-
wej we Wrocławiu, a dwóch 
pozostałych przebywało na 
oddziale pediatrii. Zostali już 
zwolnieni do domu – dodaje.

Uczniowie przeżyli tę przy-
godę, ale nie wiadomo czy nie 
będzie miała ona konsekwen-
cji w ich dalszym życiu. Do-
piero za jakiś czas okaże się, 
czy podejrzane substancje nie 
wyrządziły jakichś poważ-
nych szkód w ich młodych 
organizmach.

Postępowanie w tej spra-
wie prowadzi lubińska poli-
cja. – Przy jednym z tych ucz-
niów zabezpieczyliśmy sub-
stancję, którą prawdopodob-
nie zażyli. Została ona prze-
słana do laboratorium – tłu-

maczy aspirant sztabowy Jan 
Pociecha, oficer prasowy lu-
bińskiej policji.

Mundurowi będą teraz 
sprawdzać w jaki sposób 15- 
i 16-latkowie weszli w posia-
danie narkotyków.

Dyrektor szkoły Anna 
Słowikowska przyznaje, że ta 
grupa uczniów już od jakie-
goś czasu była obserwowana 
przez nauczycieli. – Widzieli-
śmy, że zachowują się podej-
rzanie, byli ospali. Kiedy pyta-
liśmy co się dzieje, tłumaczy-
li to przeziębieniem lub prze-
męczeniem. Zgłosiliśmy to 

też rodzicom, bo nie może-
my zrobić nic więcej. Nie wol-
no nam skontrolować plecaka 
ani kieszeni ucznia – podkre-
śla dyrektor Słowikowska.

Zdaniem szkoły, ucznio-
wie zażyli te substancje po-
za murami gimnazjum, na 
lekcje przyszli już pod wpły-
wem narkotyków i tam źle 
się poczuli. – Zawsze, kiedy 
uczniowie gorzej się poczują, 
wzywamy rodziców, ale tu-
taj sytuacja była tak poważ-
na, że natychmiast wezwali-
śmy pogotowie – dodaje dy-
rektor.

W Gimnazjum nr 4 to 
pierwszy taki przypadek, że 
dopalacze omal nie zabiły 
uczniów tej szkoły. – Zdajemy 
sobie sprawę jak niebezpiecz-
ne dla dzieci są te substancje, 
dlatego cały czas prowadzimy 
akcje profilaktyczne na ten te-
mat – podkreśla Anna Słowi-
kowska.

Dyrektor przyznaje też, że 
najbardziej obawia się nad-
chodzących wakacji. Wtedy 
pokusa jest jeszcze większa, 
znacznie łatwiej dostać też na 
rynku środki odurzające.

Mariola Samoticha

��Osoby po jego spożyciu 
zadają sobie ból, 
okaleczają się, potrafią 
się też zabić. Czy tę 
substancję zażył ostatnio 
jeden z lubinian? 
Mężczyzna w bardzo 
ciężkim stanie trafił do 
szpitala. Co więcej, do 
wrocławskiej kliniki 
przewieziono też 
policjantów, którzy mieli 
styczność z mężczyzną.

W sieci pojawia się coraz 
więcej ostrzeżeń przed nar-
kotykiem zombie. Wyglą-
dem przypomina on żwi-
rek, który wsypuje się na 
dno akwariów lub sole ką-
pielowe. Ma bardzo silne 
działanie. Ludzie po jego 
zażyciu stają się agresywni, 
dysponują wręcz nadludz-
ką siłą i są odporni na ból. 
Na portalach społecznoś-
ciowych jest coraz więcej 
wpisów sugerujących, że 
po tę substancję sięgają też 
lubinianie. Są też ostrzeże-
nia, że jest śmiertelnie nie-
bezpieczna.

Wszystko wskazuje na 
to, że tę lub podobną sub-
stancję zażył niedawno je-
den z mieszkańców Lubi-
na. Jak mówi rzecznik poli-
cji Jan Pociecha, munduro-
wi otrzymali zgłoszenie, że 
jeden z mężczyzn się okale-
cza, wali głową w mur i jest 
przy tym bardzo agresyw-

ny. – Kiedy policjanci przy-
jechali na miejsce, okazało 
się, że mężczyzna właśnie 
wyskoczył z okna z drugie-
go piętra. Był bardzo oka-
leczony, wszędzie tryska-
ła krew. We krwi byli też 
policjanci, którzy próbo-
wali zatrzymać mężczy-
znę i udzielić mu pomo-
cy. Wtedy ten zaczął krzy-
czeć, że jest zarażony wiru-
sem HIV – opowiada asp. 
sztab. Pociecha.

Mężczyznę w  koń-
cu udało się obezwładnić. 
W bardzo ciężkim stanie 
trafił do lubińskiego szpita-
la. Do wrocławskiej kliniki 
przewieziono też policjan-
tów biorących udział w ak-
cji. Trzeba było sprawdzić 
czy agresywny mężczyzna 
rzeczywiście jest nosicie-
lem wirusa HIV i czy nie 
zaraził funkcjonariuszy. – 
Na szczęście badanie wy-
kazały, że nie ma tutaj za-
grożenia. Po trzech miesią-
cach badanie trzeba będzie 
jednak powtórzyć – dodaje 
rzecznik.

Mężczyzna nadal prze-
bywa na oddziale inten-
sywnej terapii lubińskie-
go szpitala. Jak nam mó-
wi Anna Szewczuk-Łeb-
ska, rzecznik Regionalnego 
Centrum Zdrowia, ma bar-
dzo liczne obrażenia, a jego 
stan jest bardzo ciężki.

Mariola Samoticha
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CENTRUM AKTYWIZACJI  
ZAWODOWEJ

ul. Jana Kilińskiego 12b, 59-300 Lubin, tel. (076) 746-14-01, fax 746-14-00,
e-mail wrln@praca.gov.pl      www.puplubin.pl

Dodatkowe środki na aktywizację bezrobotnych
Powiatowy Urząd Pracy w Lubinie ubiegał się w Ministerstwie Rodziny, 
Pracy i Polityki Społecznej o dodatkowe środki w ramach rezerwy Fundu-
szu Pracy na aktywizację osób bezrobotnych z terenu powiatu lubińskie-
go. Wnioski Ministerstwo rozpatrzyło pozytywnie i urząd pozyskał do-
datkowo kwotę 656,2 tys. zł. Otrzymane środki skierowane są do bezro-
botnych zarejestrowanych w tut. Urzędzie Pracy z następujących grup:  

	zamieszkujących tereny wiejskie
	� długotrwale bezrobotnych, tj. zarejestrowanych w Urzędzie ponad 12 mie-

sięcy
	powyżej 50. roku życia

W ramach ww. środków urząd przewiduje pomoc 
dla 90 osób bezrobotnych. Zaplanowano nastę-
pujące formy wsparcia: 
	�staże trwające od 3 do 6 miesięcy dla 40 osób, 

wnioski pracodawców będą realizowane a oso-
by bezrobotne kierowane na staż w sytuacji, 
gdy pracodawca po jego zakończeniu deklaru-
je zatrudnienie na okres 3 lub 6 miesięcy,

	�szkolenia zawodowe dla 15 osób, szkolenia 
mogą być sfinansowane w sytuacji, gdy wnio-
skujący przedstawi  dokument od przyszłego 
pracodawcy, że po zakończeniu wskazanego 
szkolenia pracodawca go zatrudni,

	�refundacja części kosztów wynagrodzenia oraz 
składek ZUS w ramach prac interwencyjnych 
dla 23 osób, refundacja będzie możliwa przez 

okres 6 lub 12 miesięcy, po jej zakończeniu pra-
codawca jest zobowiązany do dalszego zatrud-
nienia refundowanego pracownika przez od-
powiednio 3 lub 6 miesięcy,

	�środki na sfinansowanie utworzenia 12 stano-
wisk pracy w ramach doposażenia lub wypo-
sażenia stanowiska pracy, kwota refundacji to 
20,0 tys. zł, pracodawca jest zobowiązany do 
zatrudniania do utworzonym stanowisku przez 
okres 24 miesięcy w pełnym wymiarze czasu 
pracy. 

Zainteresowani pracodawcy oraz osoby bezro-
botne już mogą składać wnioski. Wnioski będą 
przyjmowane na bieżąco do wyczerpania środ-
ków.

Iwona Isztwan Fo
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Wakacje już za pasem. Tym, 
którzy nie zdążyli zadbać o swo-
ją sylwetkę, kilka wizyt na siłow-
ni raczej już nie pomoże. Chyba 
że sięgną po rewolucyjną meto-
dę EMS, z której korzystają naj-
lepsi sportowcy świata. Unika-
towy trening dostępny jest tak-
że w Lubinie. 

Chociaż brzmi to niewiary-
godnie, wystarczy tylko kilka se-
sji w studio Body Fit 20, żeby 
stracić zbędne kilogramy, po-
prawić kondycję i cieszyć się wy-
raźnie zarysowanymi pod skórą 
mięśniami. 

EMS (Electrical Muscle Sti-
mulation) to elektrostymula-
cja mięśni podczas wysiłku fi-
zycznego. W trakcie tradycyj-
nego treningu nasz mózg wy-

syła impulsy pobudzające 
mięśnie do ruchu, powodując 
tym samym ich skurcze. Ćwi-
cząc metodą EMS jesteśmy 
podłączeni do specjalnego 
urządzenia, które dostarcza 
mięśniom dodatkowych im-
pulsów, znacznie zwiększając 
intensywność i skuteczność 
treningu.

Taka forma treningu wska-
zana jest zarówno dla aktyw-
nych sportowców, jak i dla 
tych, którzy dopiero zaczynają 
ćwiczyć, bez względu na wiek 
i płeć. To także dobre rozwiąza-
nie dla osób mających proble-
my zdrowotne oraz dla tych, 
którzy chcą powrócić do formy 
po operacjach czy kontuzjach. 
Z treningów metodą EMS ko-

rzystają sportowcy na całym 
świecie, m.in. najszybszy czło-
wiek świata Usain Bolt czy 
obecni mistrzowie świata 
w piłce nożnej, czyli reprezen-
tacja Niemiec.

Trening metodą EMS trwa 
tylko 20 minut i daje taki sam re-
zultat jaki uzyskalibyśmy po 
trzech godzinach tradycyjnych 
ćwiczeń, a naszym mięśniom 
dostarczanych jest w tym czasie 
ponad 150 razy więcej skur-
czów. Efekty odczuwalne są już 
po pierwszej sesji. 

Dzięki tej metodzie zwalczy-
my też bóle kręgosłupa i zredu-
kujemy cellulit. Podczas ćwiczeń 
nie jesteśmy narażeni na żadne 
urazy czy kontuzje, a nasze sta-
wy są całkowicie bezpieczne, 
ponieważ nie dźwigamy żad-
nych ciężarów. Trener personal-
ny dobierze dla nas odpowied-
ni program.

W lubińskim studio Body Fit 
20 skorzystamy z masażu relaksa-
cyjnego, który po treningu odpo-
wiednio rozluźni wszystkie mięś-
nie, dając uczucie odprężenia. 

Idealna  
sylwetka  
w 20 minut?  
To możliwe!

Cenniki, godziny otwarcia  
oraz szczegółowe informacje na temat treningu  

dostępne są na stronie  
www.bodyfit20.pl

reklama

Więcej 
podatku

W tym roku do państwowej 
kiesy może wpłynąć więcej po-
datku miedziowego niż zaplano-
wało Ministerstwo Finansów. 
W tegorocznym budżecie resort 
przewidział 1 mld zł, tymczasem 
po czterech miesiącach KGHM 
zrealizował już ponad połowę 
planu.

– Na koniec kwietnia wpływy 
z podatku od wydobycia niektó-
rych kopalin odnotowano wyso-
kości 61,6 proc. planu na 2017 
rok – informuje MF. Mowa o kwo-
cie 615,919 mln zł.

Gdyby opierać się na średniej 
za pierwsze cztery miesiące (154 
mln zł miesięcznie), można było-
by założyć, że w tym roku Polska 
Miedź zasili budżet aż 1,85 mld 
zł. Takich optymistycznych pro-
gnoz nikt jednak nie wygłasza.

„Ze względu na ścisłą korela-
cję wysokości stawek tego podat-
ku w danym miesiącu z notowa-
niami miedzi i srebra na giełdach 
referencyjnych w Londynie oraz 
kursem dolara, jak również ze 
względu na dużą nieprzewidy-
walność tych zmiennych, trudno 
jest obecnie prognozować sto-
pień wykonania dochodów bu-
dżetowych z tytułu podatku od 
wydobycia niektórych kopalin za 
cały 2017 rok” – czytamy w mi-
nisterialnym komunikacie.

JD

Dymisja za żarty z Tupolewa
»» Za sposób, w jaki świętowały pracownice Huty Miedzi Głogów, szef zakładu stracił posadę. Impulsem do tego było zdjęcie 

z combra babskiego z okazji Dnia Hutnika i publikacja „Gazety Polskiej Codziennie”.
Tradycją jest już to, że fir-

mowe imprezy w Polskiej 
Miedzi mają bogatą oprawę 
i specjalnie opracowywa-
ne scenariusze. W przypad-
ku combra hutniczek tema-
tem były podróże. 9 czerwca 
„GPC” opublikowała zdjęcie 
rozbawionych ludzi w scene-
rii nawiązującej do katastro-
fy smoleńskiej.

Reakcja władz KGHM 
była natychmiastowa. Dzień 
po publikacji artykułu pre-
zes Radosław Domagalski-
-Łabędzki wydał oświad-
czenie: „W związku z prze-
biegiem tradycyjnej zaba-
wy hutniczej, tzw. Combra 
Babskiego (...) podjąłem de-
cyzję o odwołaniu ze stano-
wiska Pana Andrzeja Szyd-
ło, Dyrektora Huty Mie-
dzi w Głogowie z dniem 12 
czerwca 2017 r. Dołożymy 
wszelkich starań, aby za-
chowania godzące w dobre 
imię naszej firmy nigdy wię-
cej nie powtórzyły się w Pol-
skiej Miedzi”.

Dzisiaj zakładem kieru-
je już Zbigniew Gostyński. 
Nowy menedżer dotych-
czas  piastował stanowisko 

dyrektora do spraw produk-
cyjnych. Pełnienie obowiąz-
ków dyrektora huty powie-
rzono mu do końca lipca.

Nieoficjalnie dowiedzieli-
śmy się, że „motyw smoleń-
ski” nie był elementem sce-

nariusza imprezy, ani oficjal-
nego wystroju sali. Model sa-
molotu z kontrowersyjnym 
napisem stanowił wystrój 
stolika, i przygotowała go 
grupka pracownic huty. Ta-
ki pomysł przyniósł im... wy-

graną w konkursie na najlep-
szą dekorację stolika. 

Wart podkreślenia jest 
fakt, że „GPC” opublikowa-
ła swój artykuł prawie mie-
siąc po imprezie. Wcześniej 
zdjęcia były zamieszczone 

na faceboku i – jak się do-
wiedzieliśmy – w intrane-
cie KGHM. Na biurko mini-
stra energii Krzysztofa Tchó-
rzewskiego miały trafić na 
początku czerwca.

Joanna Dziubek
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Obcięła włosy na perukę
��Kalinka Kurek wygląda 

jak mały, jasnowłosy 
aniołek. Ale to bardzo 
mądra dziewczynka. 
6-latka zdecydowała ob-
ciąć swoje piękne, długie 
włosy, by oddać je na pe-
rukę dla sąsiadki Julii So-
łoguby. 

– Julka właśnie kończy 
drugą dawkę chemii. Boli ją 
brzuszek, ostatnio na ocz-
kach pojawiła się opryszcz-
ka. To skutek uboczny le-
czenia, podobno normal-
na przypadłość, ale córka 
przez trzy dni nie mogła 
otworzyć oczu – opowia-
da Joanna Sołoguba. – Bar-
dzo ciężko patrzeć na cier-
pienie dziecka – dodaje, nie 
kryjąc łez.

Do tego chemioterapia 
powoduje, że włosy dziew-
czynki zaczynają już wy-
padać. – Gdy Kalinka usły-
szała o chorobie Julki, była 
pewna, że musi właśnie jej 
oddać swoje nigdy wcześ-
niej nie ścinane włoski. I ja 
też wiedziałam, że to jest 
ten moment. Jestem bar-
dzo dumna z mojej małej 
córeczki – zapewnia Alek-
sandra Kurek, mama Ka-
liny.

Włosy dla Julki przeka-
zało jeszcze kilka innych 
dziewczynek. – Pani Kry-
sia, wychowawczyni Jul-
ki, zaraz po komunii roz-
mawiała z dziećmi z klasy 
Julii. Tłumaczyła im jakie 
są skutki tej choroby. Naj-
pierw jedna z koleżanek 
zdecydowała się obciąć 
swój piękny warkocz, póź-
niej jeszcze jedna – opowia-
da Bożena Małek, dyrektor 

SP nr 8 w Lubinie. – Myślę, 
że trzeba nagłaśniać ta-
kie postawy i tłumaczyć 
dziewczynkom, że w ten 
sposób mogą pomóc cho-
rym dzieciom. Dla każdej 
dziewczynki to ogromna 
strata, kiedy nagle wypa-
dają jej włoski – podkreśla.

W Lubinie włosy na pe-
ruki dla dzieci walczących 
z białaczką przyjmuje Sa-
lon Fryzjerski Malia z ul. 
Pawiej. Włosy można ob-
ciąć bezpłatnie, dziecko 
otrzymuje certyfikat, po-
twierdzający, jakim jest bo-
haterem, a specjalnie zapa-
kowane włosy trafiają do 
Fundacji „Mówimy NIE-
borakowi”, która za dar-
mo przygotowuje peruki 
dla dzieci.

Mariola Samoticha

Babcia,  
co nie boi  
się latać
��Na podniebną przygodę 

nigdy nie jest za późno – 
udowodniła pani Maria, 
która na 83. urodziny do-
stała w prezencie lot para-
lotnią nad Lubinem. Pani 
Maria 20 lat temu miesz-
kała w naszym mieście, te-
raz zobaczyła z góry, jak 
się przez ten czas zmieniło.

– Babcia mieszka za gra-
nicą, ale odwiedza nas co ro-
ku. Podczas jednej z takich 
wizyt siedzieliśmy w ogro-
dzie i obserwowaliśmy prze-
latujących paralotniarzy. 
Babcia powiedziała, trochę 
żartem, że też by tak chcia-
ła. Zdecydowaliśmy się 
sprezentować jej karnet na 
83. urodziny. Kilka miesię-

cy musieliśmy poczekać na 
odpowiednią pogodę, a po-
tem już z ziemi patrzyliśmy, 
jak lecą – opowiada wnucz-
ka pani Marii, Iwona.

Latanie pani Marii się 
spodobało, choć, jak twier-
dzi, to jednorazowa przy-
goda.

– Prezent mi się bardzo 
spodobał, lataliśmy wyso-

ko, nad Lubinem, Osiekiem. 
Miasto trochę się zmieni-
ło, wszystkiego przybyło 
– opowiada pani Maria. – 
Na co dzień prowadzę spo-
kojne życie emeryta. Więcej 
przygód nie planuję. Chy-
ba, że będą tanie loty rakie-
tą w kosmos – śmieje się pa-
ni Maria.

KW

800 kilometrów traktorem
��Choć nie planował zatrzy-

mywać się w Lubinie, to do 
postoju u nas zmusił go 
deszcz. Martin Havelka pod-
różuje dość nietypowym 
i zabytkowym środkiem 
transportu – niebieskim 
traktorem marki Zetor 
z 1954 roku – przyciągając 
uwagę mijających go kie-
rowców. Czech ma do poko-
nania około 800 km, a zmie-
rza do Łazów nad morzem.

Martin wyruszył ze Škryd-
lovic w Czechach w ostatnią 
niedzielę, a do celu ma dotrzeć 
w czwartek. Towarzyszą mu 
– jadąc busem – żona i 7-let-
ni syn. Mężczyzna całą dro-
gę zamierza pokonać podró-
żując traktorem, który włas-
noręcznie odremontował. Je-
go Zetor potrafi rozwinąć za-
wrotną prędkość do 36 km/h 
i jak śmieje się Martin, jazda 
nim to sama przyjemność: 
– Naturalna klimatyzacja, 

wiatr we włosach. Czasem 
tylko trzeba się zatrzymać na 
parę minut, gdy pada deszcz 
– mówi.

W taką podróż przez Cze-
chy i Polskę Martin wybrał 
się już po raz drugi. Jedzie 
na Nadmorski Zlot Starych 
Ciągników i Maszyn Rol-
niczych w Łazach nad mo-
rzem. To nie pierwsza wypra-

wa Czecha. Co roku ze swo-
im Zetorem 25 bierze udział 
w wielu zlotach wielbicieli sta-
rych maszyn rolniczych, prze-
de wszystkim w Czechach, 
ale także w dwóch w Polsce 
– we wspomnianych Łazach 
oraz w Wilkowicach. Jego 
wyprawy można śledzić na 
Facebooku.

Marta Czachórska

Zebrali 50 tysięcy dla Julki
»» Historia 10-letniej Julki, mieszkającej z rodziną w Koźlicach i uczącej się w Szkole Podstawowej nr 8 

w Lubinie, nikogo nie pozostawiła obojętnym. Dziewczynka tuż przed swoją komunią dowiedziała się, że 
jest chora na ostrą białaczkę szpikową. Od razu trafiła na leczenie. Dziś jest już po drugiej chemii 
i przebywa w szpitalu we Wrocławiu. W tym czasie mieszkańcy powiatu robią, co mogą, żeby jej pomóc.

Deszcz nie był w stanie ich 
odstraszyć. Sąsiedzi, ale też 
ci, którzy nie znają Julii So-
łoguby osobiście, pojawili 
się w Koźlicach, by wesprzeć 
10-latkę chorą na ostrą bia-
łaczkę szpikową. Udało im się 
zebrać 50 tysięcy złotych! A to 
jeszcze nie koniec, bo do orga-
nizatorów wciąż zgłaszają się 
osoby, które chciałyby wes-
przeć leczenie dziewczynki.

Impreza to pomysł i wspól-

ne dzieło mieszkańców Koź-
lic. Niewielka miejscowość, 
w której mieszka około 280 
osób, zorganizowała wyda-
rzenie na dużą skalę.

– Większość mieszkańców 
dodała swoją cegiełkę. Ci, 
którzy potrafią piec, piekli cia-
sta, ci, którzy znają się na in-

ternecie, prowadzili profil na 
Facebooku, mężczyźni dali 
swoje silne mięśnie przy prze-
noszeniu i organizowaniu te-
renu festynu. Osoby, które 
biegają, pomogły zorganizo-
wać bieg. Dzieci też się włą-
czyły jako wolontariusze zbie-
rając pieniądze do puszek – 

wyli-
cza Maria Pasz-

kowska, mieszkanka Koźlic, 
jedna z organizatorek festy-
nu. – Wszyscy pomagali, nikt 
nie odmawiał – dodaje.

Jednego dnia wieś odwie-
dziło mnóstwo ludzi, w tym 
z Lubina i Rudnej, by pomóc 
Julce i jej rodzinie przetrwać 
ten trudny czas. 

– Jesteśmy bardzo mile za-
skoczeni, że tak wiele osób za-
reagowało na nasz apel i po-
stanowiło pomóc, że uda-
ło się zebrać taką kwotę – nie 
kryje wzruszenia Aleksandra 

Kurek, sołtys Koźlic. – Ze-
braliśmy 50 tysięcy złotych 
i jeszcze nie skończyliśmy – 
dodaje z uśmiechem.

Najwięcej zapłacono za 
koszulkę obrońcy z drużyny 
piłkarskiej Zagłębia Lubin Lu-
bomira Guldana, bo 2,5 tys. 
zł. Udało się też zlicytować rę-
kawice z autografem Marti-
na Polacka oraz piłkę z pod-
pisem Kuby Błaszczykow-
skiego. Obie te rzeczy sprze-
dano za tysiąc złotych każdą. 
– Za 1,1 tys. zł kupiono złoty 
pierścionek, który ofiarowa-
ła pewna pani. To bardzo nas 
poruszyło, bo kobieta przeka-
zała swoją pamiątkę rodzin-
ną, żeby pomóc Julii – doda-
je sołtys Koźlic.

Marta Czachórska

6-letnia Kalinka 
Kurek obcięła swoje 

włosy na perukę  
dla Julki
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Powiatowe
Będzie szkoła 
ministerialna 
»» – To szansa dla naszej szkoły, szansa na rozwój – nie ukrywa radości dyrektor Zespołu Szkół 

Ponadgimnazjalnych w Rudnej Ewa Janiszewska. Zgodnie z porozumieniem z początkiem następnego 
roku placówka trafi pod skrzydła Ministerstwa Rolnictwa.

– Finałem tego podpisa-
nego właśnie porozumienia 
między Starostwem Powia-
towym w Lubinie a mini-
sterstwem będzie przekaza-
nie szkoły pod egidę ministra 
rolnictwa – mówi starosta lu-
biński Adam Myrda. – Prze-
widujemy, że na przełomie 
września i października ak-
tem notarialnym użyczymy 
ministerstwu majątek szko-
ły w gospodarowanie, zaś sa-
mo przekazanie szkoły nastą-
pi w styczniu 2018 roku – wy-
licza.

Data nie jest przypadko-
wa. Na trwający rok 2017 mi-
nisterstwo ma już zamknięty 
budżet, ale przyszły 2018 pla-
nuje już z uwzględnieniem 
szkoły w Rudnej.

W tej chwili Ministerstwu 
Rolnictwa podlega 47 szkół 
w całej Polsce. Od przyszłego 
roku będzie ich już 51, ponie-
waż oprócz placówki w Rud-
nej resort rolnictwa przejmie 
jeszcze kilka innych.

– Będzie to z korzyścią dla 
szkoły i młodzieży, która do 
niej uczęszcza – podsumo-
wuje starosta Myrda. – Szko-
ła w Rudnej jest bardzo do-

brze usytuowana, znajduje się 
na styku trzech województw. 
W tym regionie nie ma szkół 
typu rolniczego, jest więc 
szansa, że ta placówka będzie 
mogła się rozwijać i funkcjo-
nować – dodaje.

Na Dolnym Śląsku funk-
cjonuje jeszcze tylko jedna 
szkoła rolnicza prowadzo-
na przez Ministerstwo Rolni-
ctwa – w Mokrzeszowie.

– Rolnictwo wraca do ła-
ski i przejęcie szkoły w Rud-
nej jest tego dobrym przy-
kładem – dorzuca Krzysztof 
Kubów, poseł Prawa i Spra-
wiedliwości z Lubina, któ-
ry brał udział w rozmowach 
w sprawie przekazania szko-
ły w Rudnej. – Udało się dojść 
do porozumienia dosyć szyb-
ko, właściwie w kilka miesię-
cy cała procedura została za-

kończona. Samorząd i parla-
ment, jak widać, mogą ze so-
bą współpracować i przynosi 
to wymierne efekty. Teraz bę-
dziemy się przyglądać i moc-
no kibicować szkole, żeby na-
bór przez kolejne lata tylko się 
zwiększał – mówi, dodając, że 
za przejęciem przez minister-
stwo szkoły pójdzie także du-
ży zastrzyk gotówki. I właśnie 
na te dodatkowe środki z re-
sortu rolnictwa liczą dyrek-
cja, pracownicy i uczniowie 
Zespołu Szkół Ponadgimna-
zjalnych w Rudnej.

– Nasza szkoła ma już tra-
dycję ponad 50 lat. Zmie-
niali się dyrektorzy, nauczy-
ciele, ale filozofia szkoły się 
nie zmienia. Dla nas bardzo 
ważny jest uczeń – mówi dy-
rektor Janiszewska. – Zaczy-
naliśmy jako szkoła rolnicza 
i teraz wracamy do Minister-
stwa Rolnictwa. To dla szko-
ły bardzo duża możliwość 
modernizacji, przekształce-
nia i dofinansowania – przy-
znaje.

W tej chwili w ZSP w Rud-
nej uczy się ponad 180 osób. 
Od 1 stycznia będzie ona 
musiała zachować czystość 
kształcenia rolniczego. Mło-
dzi będą się mogli uczyć na 
kierunkach: technik agrobi-
znesu, technik mechanizacji 
rolnictwa i agrotroniki oraz 
technik architektury krajo-
brazu. Funkcjonować będą 
też trzy klasy zasadnicze: rol-
nik, cukiernik i kucharz.

Wciąż prowadzone też bę-
dą kursy kwalifikacyjne dla 
rolników (R.03) – na pro-
wadzenie produkcji rolnej. 
W tym roku na dwie edycje 
zapisało się w sumie 100 osób.

Gdy szkołę przejmie mi-
nisterstwo, zmieni się rów-
nież nazwa placówki. Do te-
go otrzyma ona 38 hekta-
rów gruntów rolnych z Agen-
cji Nieruchomości Rolnych, 
które udało się pozyskać wła-
dzom powiatu.

Marta Czachórska

Nieuczciwi 
sprzedawcy  
krążą po domach
��W powiecie lubińskim 

pojawił się kolejny 
nieuczciwy sprzedawca 
energii elektrycznej. 
Domokrążca wprowadza 
klientów w błąd co do 
swojej tożsamości, 
manipuluje informacją 
i nie zostawia 
konsumentom kopii 
umowy. Do powiatowego 
rzecznika konsumentów 
zgłaszają się oszukani 
mieszkańcy, którzy byli 
pewni, że podpisują 
umowę z Tauronem.

Pracownicy firmy 
z Wrocławia krążą po do-
mach, podając się za przed-
stawicieli firmy Tauron. 
Tak zdobywają zaufanie 
klientów i doprowadzają 
do podpisania umów na 
sprzedaż energii elektrycz-
nej.

– Młody człowiek, któ-
ry mówił, że jest z firmy 
Tauron, poinformował 
mnie, że moja umowa wy-
gasa i trzeba podpisać no-

wą na takich samych zasa-
dach – mówi poszkodowa-
ny, który zgłosił się do po-
wiatowego rzecznika kon-
sumentów.

Po podpisaniu doku-
mentów następuje weryfi-
kacja telefoniczna. – Sprze-
dawca połączył się z włas-
nego telefonu z firmą, że-
bym potwierdził zawarcie 
umowy. Musiałem podać 
PESEL i adres zamieszka-
nia – wylicza poszkodowa-
ny. – Potem szybko się ulot-
nił, nie zostawiając mi ko-
pii umowy – żali się.

Konsumenci nie zdają 
sobie sprawy, że zawierają 
umowę z innym podmio-

tem, do momentu kiedy fir-
ma Tauron wysyła do nich 
informację o zmianie do-
stawcy energii elektrycznej.

Jeśli podpisujemy umo-
wę poza lokalem przedsię-
biorcy, przysługują nam 
pewne prawa. – Zawsze 
sprawdzajmy, z kim roz-
mawiamy – mówi Wie-
sława Sulima, lubiński po-
wiatowy rzecznik konsu-
mentów. – Poprośmy o le-
gitymację. Nie podpisuj-
my niczego bez dokład-
nego przeczytania. Żą-
dajmy pozostawienia ko-
pii umowy. Jeśli mamy 
wątpliwości, nie musimy 
zwierać umowy od razu. 
Wszelkich formalności 
dokonać możemy w póź-
niejszym czasie w siedzi-
bie firmy. Pamiętajmy też, 
że zawierając umowę po-
za lokalem przedsiębior-
cy, możemy od niej od-
stąpić, wysyłając na adres 
przedsiębiorcy stosowne 
oświadczenie. Mamy na 
to 14 dni. Problem polega 

na tym, że oszukani klien-
ci często nie wiedzą, do ko-
go takie oświadczenie po-
winni wysłać – dodaje.

Powiatowy rzecznik 
konsumentów zachęca 
osoby, które zostały oszu-
kane przez nieuczciwego 
sprzedawcę, do kontaktu. 
Rzecznik pracuje w siedzi-
bie Starostwa Powiatowe-
go w Lubinie przy ul. Jana 
Kilińskiego 12 B, pok. nr 
29. Można przyjść od po-
niedziałku do piątku w go-
dzinach 8-16, zadzwonić 
76 74 67 130 lub wysłać e-
-mail w.sulima@powiat-lu-
bin.pl.

MG

W nowej szkole młodzi będą się mogli uczyć na kierunkach: technik 
agrobiznesu, technik mechanizacji rolnictwa i agrotroniki oraz technik 

architektury krajobrazu, a także rolnik, cukiernik i kucharz.
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Młodzi ratują życie
»» Przez kilka miesięcy ćwiczyli pierwszą pomoc, potem mieli okazję zweryfikować swoją wiedzę. Nigdy nie 

wiadomo, kiedy będą musieli ją wykorzystać, ale dzięki takim programom wszyscy możemy poczuć się 
bezpieczniej.

Międzyszkolna olimpiada 
pierwszej pomocy przedme-
dycznej jest podsumowaniem 
programu „Uczymy się rato-
wać życie”, który – na zlece-
nie starostwa – w 11 szkołach 
z terenu powiatu lubińskiego 
przeprowadziło Miedziowe 
Centrum Kształcenia Kadr.

– W tym roku przeszko-
liliśmy ponad 900 uczniów 
pierwszych klas szkół po-

nadgimnazjalnych. Jesteśmy 
bardzo zadowoleni z pozio-
mu, widać, że uczniowie fak-
tycznie angażują się, ćwiczą, 
są bardzo chętni do nauki. 
Ważne, że uczymy nie tylko 
samego postępowania, ale 
też tego, jak opanować emo-
cje, stres. Jeśli utrwalimy do-
bre nawyki, to nawet kiedy je-
steśmy przestraszeni, te nawy-
ki pozwolą nam się opanować 

i podjąć właściwe działania – 
mówi koordynator szkoleń, 
Andrzej Przytuła z MCKK. 

Do międzyszkolnych zma-
gań przystąpiło jedenaście 
trzyosobowych drużyn. Każ-
dą czekał test wiedzy i spraw-
dzian praktycznych umiejęt-
ności.

– Chcę sprawdzić sama 
siebie, moje możliwości i to, 
czy będę potrafiła pomóc, 

kiedy ktoś będzie mnie po-
trzebował. Takie scenki du-
żo uczą, a przy okazji całkiem 
dobrze się bawim. Mamy za-
miar wygrać! – mówi Nata-
lia Chocholska z ZSP Lubin. 
– Myślę, że w razie potrzeby 
uczniowie poradziliby sobie 
bardzo dobrze, pewnie lepiej 
niż niejeden dorosły. Młodzi 
nie boją się, że zrobią coś źle, 
a ponieważ mamy dużo zajęć 
z pierwszej pomocy, działają 
od razu tak, jak powinni. Cie-
szy, jak uczniowie przychodzą 
i mówią, że komuś pomogli, 
podczas kiedy inni nie wie-
dzieli, co robić – dodaje opie-
kun grupy Marzena Hanke.

Na poszczególnych sta-
cjach czekały na zawodników 
różne wyzwania, które mogą 
ich spotkać także w codzien-
nym życiu. Wśród nich znala-
zło zadławienie, uraz kończy-
ny, zasłabnięcie czy zatrzyma-
nie akcji serca. Uczniowie mu-
sieli przeprowadzić rozmowę 
z dyspozytorem, a także, co 
równie ważne, zadbać o włas-
ne bezpieczeństwo.

– Dzięki temu, że dzieci 
mają takie szkolenia, nie boją 

się udzielać pomocy. Widać, 
że młodzież chce się uczyć 
i w praktyce rewelacyjnie so-
bie radzi z nabytą wiedzą. 
Nie bałbym się trafić w ich 
ręce – mówi ratownik me-
dyczny i zarazem instruktor 
w MCKK, Tomasz Wyciszkie-
wicz. – Przydałoby się więcej 
takich szkoleń, nie tylko dla 
szkół, ale i dla zakładów pra-
cy, różnych instytucji, a także 
dla dziennikarzy, którzy np. 
często docierają na miejsce 
wypadku jako jedni z pierw-
szych. Dobrze by było, gdyby 
każdy potrafił udzielić pierw-
szej pomocy – dodaje.

Wszystkim drużynom po-
szło bardzo dobrze, a puchar 
starosty lubińskiego ostatecz-
nie trafił do drużyny z ZSP 
w Lubinie. To już trzecia edy-

cja szkoleń i międzyszkol-
nej olimpiady. Idea prawdo-
podobnie będzie kontynuo-
wana, bo powiat dużą wagę 
przywiązuje do programów 
zdrowotnych.

– Co roku realizujemy 
programy nie tylko zwią-
zane z  pierwszą pomo-
cą, ale także z rakiem pro-
staty, osteoporozą, mamy 
szczepienia profilaktyczne 
dla dziewczynek przeciwko 
brodawczakowi HPV, bę-
dzie też program szczepień 
przeciwko grypie – wymie-
nia Iwona Dybo z departa-
mentu edukacji i spraw spo-
łecznych starostwa powia-
towego. – Profilaktyka zdro-
wia jest dla nas bardzo waż-
na – dodaje.

Katarzyna Woźniakowska
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Po latach wrócił na miejsce
»» Po wielu latach do kościoła pw. Chrystusa Króla w Osieku powrócił ołtarz Tryptyk Świętych Dziewic. 

Choć nie jest to oryginał – ten znajduje się w Muzeum Narodowym we Wrocławiu – to niewątpliwie 
dopełnił tutejszą świątynię i jest dumą mieszkańców wsi. – Mam nadzieję, że zechcą go obejrzeć tak-
że pozostali mieszkańcy naszej gminy – mówi wójt gminy Lubin Tadeusz Kielan.

XV-wieczny tryptyk po-
stanowili odtworzyć para-
fianie zachęceni przez bi-
skupa legnickiego i swojego 
proboszcza Wojciecha Sko-

wrona. I to oni sfinansowa-
li większość prac. 50 tysięcy 
złotych dołożyła również 
Fundacja Polska Miedź.

Prace nad kopią ołtarza 
trwały wiele miesięcy. Dziś 
gotowy już tryptyk znajdu-
je się na należnym mu miej-
scu, a kilka dni temu został 
poświęcony.

– Dzięki Państwa inicja-
tywie wielu z nas ma możli-
wość poznania tego wyjąt-
kowo cennego sakralnego 
zabytku – zwrócił się do pro-

boszcza parafii w Osieku oraz 
mieszkańców tej miejscowo-
ści wójt Tadeusz Kielan. – 
Tryptyk Świętych Dziewic na 
co dzień znajduje się w zbio-

rach Muzeum Narodowego 
we Wrocławiu, ale pochodzi 
stąd, z Osieka i nierozerwal-
nie związany jest z historią 
zarówno Kościoła, miejsco-
wości, jak i naszego regionu. 
Teraz w formie jego wiernej 
kopii powraca do miejsca, w 
którym został stworzony. Bę-
dą mogli się nim cieszyć wier-
ni parafii w Osieku, ale mam 
nadzieję, że zechcą go obej-
rzeć także pozostali miesz-
kańcy naszej gminy – dodaje.

Więcej informacji o tryp-
tyku można znaleźć na stro-
nie:  www.parafiaosiek.pl.

MG/ug.lubin.pl

Władysław Kozakiewicz 
nowym sąsiadem?
��Wszystko wskazuje na to, 

że nowym mieszkańcem 
gminy Lubin będzie Włady-
sław Kozakiewicz, polski 
lekkoatleta, tyczkarz i wie-
loboista, pamiętany także 
z powodu gestu, który po 
udanym skoku wykonał 
w kierunku gwiżdżących ki-
biców sowieckich.

Sportowiec, który od wielu 
lat mieszka w Niemczech, po-
stanowił powrócić do kraju. – 
Gdy zobaczyłem te piękne po-
la i łąki, to dosłownie dech mi 
zaparło. Wyjątkowe wrażenie 
zrobili na mnie także ludzie tu 
mieszkający, są ciepli i serdecz-
ni. No i na grzyby blisko – śmie-
je się Władysław Kozakiewicz.

Sportowiec szuka obec-
nie działki pod budowę do-

mu. Spotkał się także z sze-
fem gminnego samorządu 
Tadeuszem Kielanem, dekla-
rując wsparcie inicjatyw spor-
towych w gminie Lubin.

Władysław Kozakiewicz 
na swoich pierwszych igrzy-
skach w 1976 r. w Montrea-
lu, skacząc z kontuzją stopy, 
zajął w konkursie 11. miej-
sce. W 1980 zdobył tytuł mi-
strza olimpijskiego w skoku 
o tyczce w Moskwie z wyni-
kiem 5,78 m, jednocześnie po 
raz drugi ustanawiając rekord 
świata. 

W czasie swojej kariery oś-
miokrotnie poprawiał rekord 
Polski, windując go od 5,32 m 
w roku 1973 do 5,78 m w ro-
ku 1980. Był też dziesięcio-
krotnym mistrzem kraju.

ug.lubin.pl

��Było dużo rockowej muzy-
ki i dobrego jedzenia, 
a wbrew początkowym oba-
wom, dopisała także pogo-
da. W sobotę lubinianie 
świętowali dzień Brata Al-
berta razem z restauracją 
HiT FiT oraz gwiazdą lat 
osiemdziesiątych – zespo-
łem Bank.

Imprezę zorganizowało 
lubińskie koło Towarzystwa 
Pomocy im. św. Brata Alber-
ta, żeby uczcić święto swoje-
go patrona, a przy okazji ze-
brać fundusze dla schroniska 
dla bezdomnych mężczyzn. 
Na koncerty przyszli ludzie 
nieprzypadkowi, więc było 
kameralnie, rodzinnie i ser-
decznie.

– To już drugi raz gościmy 
u siebie Towarzystwo im. Bra-
ta Alberta. Znamy tych ludzi 
od dawna, tak wyszło, że na-
sze losy splotły się z tą insty-
tucją, bo nasz kolega też tam 
mieszkał. Nie twierdzimy, 
że trzeba stać za wszystkimi, 
którzy sami sobie rujnują ży-
cie, ale w schronisku miesz-
ka wielu ludzi, którzy nie są 
winni temu, że tam się zna-
leźli, jak choćby znany nam 
chłopak, który wyszedł z do-

mu dziecka, nie miał gdzie się 
podziać i trafił właśnie tam. 
Różnie jest w życiu, czasami 
się człowiek nie spodziewa, że 
ciężka choroba lub losowa sy-
tuacja doprowadzi go do bez-
domności – mówi Halina De-
miańczuk, właściciel restau-
racji HiT FiT. – Pochodzę z ta-
kiego domu, że wszyscy, któ-
rzy przyszli musieli być na-
karmieni. Tak jest i w naszej 
restauracji: dzisiaj zespoły są 
nakarmione, goście są nakar-
mieni. To procentuje: w na-
szej restauracji nie brakuje ani 
jedzenia ani chętnych do je-

dzenia – zapewnia Demiań-
czuk.

Organizatorom udało 
się zaprosić wiele zespołów, 
w tym gwiazdę wieczoru – 
Bank. Chociaż szczyt popu-
larności Bank ma już za so-
bą, warto przypomnieć, że 
w latach 80. album „Jestem 
panem świata” sprzedał się 
w niemal milionie egzempla-
rzy.

– Minęło parę lat, odkąd 
byliśmy na topie, więc teraz 
często gramy jako zespół kul-

towy. W Lubinie świetnie się 
czujmy, a że chętnie gramy 
dla potrzebujących, to przy-
jazd tutaj jest samą przyjem-
nością – śmieje się Roman 
Iskrowicz, basista zespołu. 
– U nas jest na bank, zawsze 

Rockowe granie w rytmie hit-fit
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Halina i Jacek Demiańczuk  
– właściciele restauracji HiT FiT

Organizatorom udało się 
zaprosić wiele zespołów, w tym 

gwiazdę wieczoru – Bank

przyjedziemy. Poza tym do-
brze nam się razem gra, a gra-
my już od 37 lat i wciąż nas 
to bawi, a ten zespół to nasze 
dziecko. Miłe jest, że ludzie 
wciąż nas pamiętają i rozpo-
znają, znają słowa naszych 
piosenek – dodaje Mirosław 
Bielawski, wokalista Banku.

Koncert udało się zorga-
nizować dzięki wsparciu fi-
nansowemu starostwa po-
wiatowego. Między wystę-
pami udało się zlicytować 
wiele fantów podarowa-

nych przez lokalne firmy, 
dzięki czemu schronisko zo-
stanie wyposażone w moni-
toring. Organizatorzy zapo-
wiadają, że imprezę chętnie 
powtórzą.

Katarzyna Woźniakowska
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Słoneczko i Promyk 
otwierają drzwi
��W tej chwili z zajęć korzy-

sta 50 osób, ale lubińskie 
Warsztaty Terapii Zajęcio-
wej „Promyk” i „Słonecz-
ko”, chciałyby rozszerzyć 
działalność, tworząc nową 
pracownię. Dlatego otwo-
rzyły swoje drzwi dla osób 
niepełnosprawnych. – Tak 
naprawdę można się do nas 
zgłaszać przez cały czas. Je-
steśmy placówką otwartą 
cały rok – mówi Aneta Wię-
cek-Zabłotna, kierownik 
Warsztatów Terapii Zajęcio-
wej „Słoneczko” w Lubinie.

50 niepełnosprawnych 
w różnym wieku w budyn-
ku przy ulicy Kukuczki ko-
rzysta w sumie z 11 pracow-
ni terapeutycznych. Są mię-
dzy innymi artystyczne, go-
spodarstwa domowego, fo-
tografii, stolarstwa i teatral-
no-muzyczna. Do tego lubiń-
skie WTZ-y chcą utworzyć 
zupełnie nową pracownię – 
komputerową oraz utrwala-
nia nabytych umiejętności – 
i w związku z tym przyjąć do-
datkowo pięć osób.

– Prowadzimy też zaję-
cia integracyjne, polegają-
ce na aktywizacji. Mamy na 
przykład spotkania z muzy-
ką, podczas których poznaje-
my historię i gatunki muzyki. 
Mamy dyskoteki, wyjścia do 
kina, teatru, placówek spor-
towych. Tworzymy gazetkę 
warsztatową, własny kalen-
darz. Jeździmy na wycieczki. 
Jest więc co robić, każdy znaj-

dzie coś dla siebie – zapewnia 
Więcek-Zabłotna.

Podopieczni WTZ-ów spę-
dzają w nich czas od ponie-
działku do piątku od godziny 
7.30 do 14.30. Zajęcia są bez-
płatne i mogą wziąć w nich 
udział niepełnosprawne oso-
by powyżej 18. roku życia. 
Niezbędne jest jednak orze-
czenie o niepełnosprawności 
w stopniu umiarkowanym 
lub znacznym, wraz ze wska-
zaniem do uczestnictwa w te-
rapii zajęciowej. Trudności 
w samodzielnym poruszaniu 
nie są przeszkodą, ponieważ 
„Słoneczko” i „Promyk” dys-
ponują własnym transportem 
dla podopiecznych.

– Jesteśmy jak najbardziej 
pozytywnie nastawieni na 
nowych uczestników. Wycho-
dzimy z założenia, że bardzo 
duże korzyści ma fakt, iż oso-
ba niepełnosprawna przeby-
wa w gronie swoich rówieśni-
ków i rytm jej dnia jest norma-
lizowany poprzez udział w za-
jęciach organizowanych przez 
naszą placówkę. Zachęcamy 
wszystkich, którzy mają wska-
zania do terapii zajęciowej, że-
by do nas przyszli, odwiedzi-
li i zobaczyli, na czym polega 
nasza działalność – dodaje kie-
rownik WTZ „Słoneczko”.

Założycielem i organizato-
rem Warsztatów Terapii Za-
jęciowej „Słoneczko” i „Pro-
myk” jest Stowarzyszenie Przy-
jaciół i Rodziców Osób Niepeł-
nosprawnych Równe Szanse.

Marta Czachórska

Lubińskie WTZ-y 
planują otworzyć 
nową pracownię – 
komputerową.
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Szpitalny  
Oddział  
Ratunkowy  
gotowy!
»» Wciąż pachnie tu nowością, część pomieszczeń 

jest jeszcze doposażana, trwa przenoszenie sprzętu 
i mebli. Za kilkanaście dni lubiński Szpitalny Odział 
Ratowniczy przyjmie pierwszych pacjentów. – 
Zainwestowaliśmy w Lubinie już ponad 30 mln zł i to 
nie jest koniec. To, co dzisiaj państwo oglądają, to 
część całej inwestycji, która będzie się dalej toczyła 
w innych budynkach szpitala – mówi Rafał Szmuc, 
prezes spółki EMC Szpitale, zarządzającej lubińskim 
Regionalnym Centrum Zdrowia.

– Myślę, że to duża korzyść 
dla miasta i mieszkańców – 
podkreśla prezydent Lubina 
Robert Raczyński. – Kierunek 
wybrany przez powiat lubiń-
ski, czyli znalezienie poważ-
nego inwestora, który przebu-
duje szpital, okazał się słuszny. 
Powiatu nie byłoby stać na sfi-
nansowanie takiego obiektu, 
który kosztował kilkadziesiąt 
milionów złotych. Gratuluję 
odwagi powiatowi i ludziom, 
którzy wierzyli, że to jest dobry 

projekt. Trzeba pamiętać, że 
początkowo rodziło to napię-
cia polityczne. Pewne partie 
polityczne były przeciwne te-
mu projektowi i tu, na tym te-
renie nawet protestowały. Na-
tomiast ta inwestycja świad-
czy o tym, że ten kierunek był 
słuszny – podkreśla, dodając, 
że gdyby nie ówczesna decyzja 
powiatu, czyli najpierw prze-
kształcenie, a później sprzedaż 
zadłużonej lecznicy prywatne-
mu inwestorowi, dziś lubiński 

szpital – bez SOR-u – znalazłby 
się poza siecią.

Nowy budynek, który wy-
rósł tuż obok szpitala przy uli-
cy Bema w ponad półtora ro-
ku, ma dwa piętra, a na dachu 
lądowisko dla helikopterów o 
powierzchni 750 metrów kwa-
dratowych. Do budowy tej czę-
ści zużyto prawie 300 ton sta-
li zbrojeniowej, w ścianach po-
łożono 230 km kabli, a kana-
ły wentylacyjne wykonano z 
1400 mkw. blachy.

–Nikt nie chciałby tu trafić 
jako pacjent, ale jeśli mamy już 
być w tym miejscu, to właśnie 
w takim, które wygląda w ten 
sposób – mówi o SOR-u prezes 
Szmuc.

Ów Szpitalny Odział Ra-
tunkowy zajmuje parter nowe-
go skrzydła. Wyżej zaś znajduje 
się blok operacyjny z pięcioma 
salami operacyjnymi oraz pra-

cownie endoskopii i diagnosty-
ki obrazowej z TK, RTG i USG.

– Formalności trwają, ale 
myślę, że nie będzie z nimi 
większego kłopotu i ruszymy 
od 1 lipca – mówi Jarosław 
Sołowiej, prezes Regionalne-
go Centrum Zdrowia w Lubi-
nie. – Nowy SOR to przestrzeń 
większa blisko siedmiokrotnie 
od dzisiejszej izby przyjęć (kie-
dyś 180 mkw, dziś 1240 mkw. 
– przyp. red.). Obok przestrzeń 
dla diagnostyki obrazowej, 
około dwa razy większa od tej 
obecnej. Na pierwszym piętrze 
blok operacyjny większy oko-
ło dwa razy od obecnego blo-
ku, z nowoczesnym zapleczem 
zwłaszcza dla anestezjologów. 
I pracownia endoskopowa, 
którą chcemy rozwijać, o po-
wierzchni cztery razy większej 
od obecnie zajmowanej w szpi-
talu. Trzy gabinety zabiegowe, 

��To pierwsze w powiecie lu-
bińskim profesjonalne lądo-
wisko dla helikopterów Lotni-
czego Pogotowia Ratunko-
wego. Od lipca wraz ze Szpi-
talnym Oddziałem Ratunko-
wym uruchomione zostanie 
również ono. 

Lądowisko umieszczone na 
dachu szpitala przy ulicy Bema 
w Lubinie jest drugim na Dol-

nym Śląsku ulokowanym tak 
wysoko oraz 26. w Polsce. Za-
zwyczaj bowiem miejsca do lą-
dowania znajdują są na ziemi.

W województwie dolno-
śląskim jest – bez lądowiska 
na szpitalnym dachu w Lubi-
nie – osiemnaście przyszpital-
nych lądowisk, z których mo-
gą korzystać helikoptery Lot-
niczego Pogotowia Ratowni-
czego. Choć jedynie trzyna-

ście z nich jest wpisanych do 
ewidencji Urzędu Lotnictwa 
Cywilnego.

Na większości z nich można 
lądować przez całą dobę, rów-
nież w nocy. Prawie wszystkie 
usytuowane są na ziemi. Na 
Dolnym Śląsku zaledwie jedno 
– w Polanicy-Zdroju – umiesz-
czone zostało wyżej, czyli na 
dachu szpitala. Lubin jest więc 
drugą miejscowością z tak wy-

soko wyniesionym miejscem 
do lądowania dla śmigłowców 
sanitarnych – znajduje się ono 
23,4 m nad ziemią. Również 
w skali kraju takich lądowisk 
jest niewiele, bo na 166 istnie-
jących zaledwie 25.

Choć koszty budowy wy-
niesionego lądowiska są wyż-
sze niż naziemnego, to później 
korzyści są większe. Szpital nie 
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całe zaplecze, które dziś powin-
no być standardem. I oczywi-
ście lądowisko na dachu, które 
skomunikowane windą z SOR-
em i salą operacyjną, wskazuje 
na to, że pacjent, który tutaj tra-
fi, będzie szybko i profesjonal-
nie zbadany, jeżeli trzeba dalej 
przetransportowany lub obję-
ty opieką na miejscu – wylicza 
prezes.

Na samo wyposażenie me-
dyczne nowego skrzydła szpi-
tala wydano 3 mln złotych, 
ale koszt całej inwestycji w no-
wy budynek wraz z zaplano-
wanym remontem starej czę-
ści szpitala przekroczy 35 mln 
złotych. Wraz z zakończeniem 
prac w nowym skrzydle, ruszy-
ły kolejne prace w starej części 
szpitala.

– Wiążą się one z zagospo-
darowaniem obecnego blo-
ku operacyjnego pod potrze-

by traktu porodowego, że-
by dać wyższy standard, jeże-
li chodzi o możliwości rodze-
nia w naszym szpitalu – mó-
wi Maciej Piorunek, dyrektor 
operacyjny grupy EMC Szpi-
tale. – W obecnym obszarze iz-
by przyjęć, który zostanie total-
nie rozbudowany, powstanie – 
przeniesiony na niższe piętra – 
zakład opiekuńczo-leczniczy. 
Urośnie on ponad dwukrotnie 
w stosunku do obecnego. To 
nam uwalnia część przestrze-
ni w górnych partiach tego bu-
dynku, dzięki czemu będziemy 
mogli polepszać standard od-
działów. To jest nasz najbliższy 
plan – zdradza.

Dziś nowy szpitalny budy-
nek zaprezentowano dzienni-
karzom i zaproszonym goś-
ciom.

– To korzyść dla powiatu, 
ale również jego mieszkań-

ców – stwierdza starosta lu-
biński Adam Myrda, dodając, 
że wrażenie robi zarówno no-
wy budynek, jak i kwota, którą 
wydano na inwestycję. – Bez-
pieczeństwo mieszkańców jest 
na coraz wyższym poziomie. 
Decyzja, którą podjęliśmy, by 
przekazać szpital w prywat-
ne ręce, aczkolwiek były wąt-
pliwości, czy na tym nie stra-
cimy, dzisiaj okazuje się słusz-
na. To, co zostało zaplanowa-
ne, wszystko jest realizowane. 
Kwota, którą inwestor przezna-
czył na rozbudowę, jest nawet 
wyższa niż było to zapisane w 
umowie. Myślę więc, że to by-
ło dobre posunięcie – kwituje.

Powiat ze względu na stwo-
rzony właśnie SOR, podjął się 
wraz z miastem przebudowy 
okolicznych dróg, by polepszyć 
komunikację z lecznicą.

Marta Czachórska

Dyskutowali o szpitalu
��O kolejne inwestycje, 

zmiany, jakie jeszcze zajdą 
na szpitalnych oddziałach, 
ale i o czas oczekiwania pa-
cjentów na Szpitalnym Od-
dziale Ratunkowym, który 
ruszy w lipcu, jakość obsługi 
oraz lekarzy i pielęgniarki – 
o to między innymi pytali lu-
bińscy radni powiatowi za-
rząd Regionalnego Centrum 
Zdrowia w Lubinie oraz pre-
zesa EMC Szpital podczas  
nadzwyczajnej sesji poświę-
conej tylko i wyłącznie lu-
bińskiemu szpitalowi.

– Choć przekazaliśmy szpi-
tal kilka lat temu, to na bieżą-
co interesujemy się tym, co się 
w nim dzieje. Nie jest to więc 
pierwsze tego typu spotkanie 
– mówi Jadwiga Musiał, prze-
wodnicząca rady powiatu lu-
bińskiego. – Widzimy, że szpi-
tal się zmienia, czego przykła-
dem jest ta potężna inwesty-
cja, jaką jest SOR. Jednak są 
jeszcze sprawy, które wyma-
gają poprawy. Wsłuchujemy 
się w głosy mieszkańców i je-
steśmy też niejako pośredni-
kiem między nimi a władza-
mi szpitala – dodaje.

Radni najpierw wysłuchali 
o tym, co w lubińskiej leczni-
cy zostało zrobione od chwili, 
gdy przejęła go spółka EMC 
Szpitale oraz co jeszcze jest 
w planach.

– Dzisiaj mamy taką sytu-
ację, że szpital naprawdę bar-
dzo dobrze działa. Realizu-

je swój plan budżetowy, ma 
wyzwania kosztowe, które 
wiążą się głównie z zapew-
nieniem odpowiedniego po-
ziomu wynagrodzeń dla leka-
rzy i pielęgniarek. Wydaje się, 
że jesteśmy na dobrej drodze, 
żeby to utrzymywać na racjo-
nalnym poziomie, który za-
pewnia i lekarzom, i pielęg-
niarkom, a jednocześnie fir-
mie normalne funkcjonowa-
nie – mówi Rafał Szmuc, pre-
zes spółki EMC Szpitale, za-
rządzającej lubińskim RCZ, 
nie kryjąc, że największe oba-
wy budzi w tej chwili nowy 
system finansowania opieki 
zdrowotnej, ponieważ w po-
nad 90 procentach przychody 
lubińskiego szpitala, to przy-
chody z NFZ-u. Zarządzają-
cy lubińską lecznicą liczą jed-
nak na to, że znajdzie się ona 
w sieci szpitali. W planach na 
ten rok mają jeszcze moderni-
zację starej części szpitala, co 
będzie możliwe po przeniesie-
niu niektórych oddziałów do 
nowego skrzydła.

– To jest spora część do-
stosowania szpitala do wy-
mogów ministerialnych, ale 

chcemy też podnieść standard 
– przyznaje prezes Szmuc.

Między innymi o ów stan-
dard, ale i o szybkość obsługi, 
przyszłość hospicjum i miej-
sca parkingowe pytali rad-
ni swoich gości, a ci cierpli-
wie odpowiadali na wszyst-
kie pytania.

– Wsłuchujemy się nie tyl-
ko w to, co mówią nam bez-
pośrednio pacjenci, ale rów-
nież osoby patrzące z bo-
ku na nas – przyznaje prezes 
EMC Szpitale. – Mamy swo-
je sposoby na weryfikowa-
nie tego, czy pracujemy do-
brze czy źle, w jaki sposób 
świadczymy usługi i opiekę, 
ale żadnej uwagi nie traktu-
jemy jako atak. Wszystko to 
sobie zapisujemy na listę za-
dań. Nie ma co kryć, nie robi-
my cudów, z dnia na dzień nie 
zmieniamy świata, ale jeste-
śmy w tym co robimy upar-
ci i konsekwentni. Wyciąga-
my wnioski i będziemy krok 
po kroku wprowadzać drob-
ne zmiany, które spowodują, 
że wszystkim nam będzie ła-
twiej – dodaje Szmuc.

Marta Czachórska

Radni  
i zarząd RCZ  
spotkali się  

na nadzwyczajnej 
sesji  

poświęconej 
szpitalowi
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musi utrzymywać na stałe ka-
retki pogotowia z ekipą, która 
w razie potrzeby przetranspor-
tuje pacjenta przywiezionego 
przez helikopter bezpośrednio 
na SOR.

– Lądowisko na dachu jest 
droższe w budowie od lotni-
ska naziemnego (koszt bu-
dowy lądowiska w  lubiń-
skim szpitalu to ponad 1 mi-

lion złotych – przyp. red.). Jed-
nak taka lokalizacja jest zde-
cydowanie korzystniejsza dla 
chorego – mówi Anna Szew-
czuk-Łebska, rzecznik praso-
wy Regionalnego Centrum 
Zdrowia w Lubinie, należące-
go do EMC Szpitale. – Zgod-
nie z przepisami chory ze śmi-
głowca, lądującego na lotni-
sku naziemnym, musi być 
transportowany do szpita-
la karetką. Gdy o czyimś ży-
ciu decydują minuty, trans-
port śmigłowcem i następ-
nie wprost na salę resuscyta-
cyjną lub operacyjną pozwa-
la zaoszczędzić cenny czas. 
W RCZ lądowisko jest połą-
czone windą z całym nowym 
skrzydłem szpitala i chory tra-
fia bezpośrednio i bez zwłoki 
do właściwego miejsca, w któ-
rym można udzielić mu po-
mocy medycznej – dodaje.

Lądowisko na dachu nowe-
go skrzydła lubińskiego szpita-
la ma 750 mkw. (27,7 m na 24,7 
m). Płyta lądowiska oparta jest 
na 25 słupach żelbetowych. – 
Przy jego projektowaniu i bu-
dowie koncentrowaliśmy się 
wyłącznie na funkcjonalno-

ści i bezpieczeństwie – dodaje 
rzecznik szpitala.

Pomiędzy windą a lądowi-
skiem został wydzielony przed-
sionek, w którym zespół ratow-
niczy czeka do momentu, gdy 
lądowanie śmigłowca się za-
kończy. Płyta lądowiska oto-
czona jest na całej długości sta-
lową siatką zabezpieczającą, 
o szerokości dwóch metrów, 
na wypadek upadku człowie-
ka lub jakiegoś przedmiotu. 
Lądowisko jest zabezpieczone 
również na wypadek pożaru – 
umieszczono na nim dwa spe-
cjalne hydranty z prądownica-
mi pianowymi.

Lądowisko jest przygotowa-
ne do całodobowego dyżuru, 
dlatego śmigłowce Lotniczego 
Pogotowia Ratunkowego mo-
gą na nim lądować bez ograni-
czeń o każdej porze dnia i roku.

Do tej pory najbliższe lądo-
wiska dla helikopterów LPR 
znajdowały się w Legnicy oraz 
w Głogowie.

Warto zaznaczyć, że od 
stycznia 2021 roku każdy SOR 
będzie musiał posiadać całodo-
bowe lądowisko.

Marta CzachórskaFo
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Historyczna Pocztówka (176)

JAN JONSTON (1603–1675) – część 2

Biografie (11)

Jan Jonston, często nazywany tak-
że Janem z Szamotuł – uczony, filo-
zof, historyk, przyrodnik, a przede 
wszystkim lekarz –  jest jedną z naj-
wybitniejszych postaci związanych 
z Ziemią Lubińską. Pierwszą część 
jego biografii zamieściliśmy w po-
przednim numerze. 
W czerwcu 1629 roku Jonston wy-
ruszył z grupą swoich wychowan-
ków w drugą podróż zagraniczną. 
Tym razem była to podróż znacznie 
dłuższa, w trakcie której odwiedzał 
m.in. Frankfurt nad Odrą, Lipsk, 
Wittenbergę i Berlin, gdzie napisał 
pracę Ephomas nobilis et orto-
doxus z dedykacją dla polskich 
przyjaciół i sponsorów (Zawadzcy, 
Szczanieccy, Rozbiccy, Schlichtyn-
gowie) i podpisem autora „Janus 
Jonstonus Scoto – Polonus”. Na-
stępny etap podróży wiódł przez 
Hamburg, Franeker do Lejdy, gdzie 
w 1630 roku rozpoczął studia me-
dyczne na miejscowym uniwersyte-
cie. Tam też powstały kolejne pra-
ce – Podręcznik moralności, O sta-
łości natury, O czterech monar-
chiach. Zadziwiająca jest niespoty-
kana wręcz łatwość nawiązywania 
przez Jonstona kontaktów między-
ludzkich. Na całej trasie podróży 
zawarł bardzo liczne znajomości 
i przyjaźnie, które podtrzymywał 
aż do śmierci. W następnym roku 
zwiedził Londyn i uniwersytet 
w Cambridge, ale już w lipcu tego 
samego roku powrócił wraz z pod-
opiecznymi do Leszna. W tym cza-
sie wojewoda Rafał Leszczyński za-
proponował mu posadę nauczycie-

la i wychowawcy swojego syna, Bo-
gusława. 
Już po kilku miesiącach wyruszył 
Jonston wraz ze swoim wychowan-
kiem i jego przyjaciółmi, Władysła-
wem Drohostajskim i Władysła-
wem Korczbok – Zawadzkim, w ko-
lejną podróż do zachodniej Europy. 
Tym razem trasa wiodła przez 
Szczecin, Lubekę i Hamburg do Lej-
dy, gdzie przez dwa lata przygoto-
wywał się do doktoratu z medycy-

ny i filozofii. Każdą wolną chwilę 
poświęcał na zwiedzanie interesu-
jących miejsc i poznawanie nowych 
ludzi. Wreszcie 15 sierpnia 1634 
roku uzyskał upragniony tytuł dok-
tora medycyny i filozofii za pracę 
„O gorączkach”, co zostało w uni-
wersyteckich annałach udokumen-
towane wpisem: Scoto – Polonus 
medicinae, philosophiae et artium 
collentissimus. Niemalże z marszu 
wraz ze swoimi uczniami ruszył 

w dalszą drogę po Europie. Po wi-
zycie w Dordtrechtcie i Haderwijk 
Jonston dotarł do Anglii. Odwiedził 
m.in. Londyn, Oxford i Cambridge, 
gdzie został przyjęty w poczet dok-
torów medycyny. Następnie udał 
się do Francji i Włoch. W Padwie 
otrzymał wiadomość o śmierci swo-
jego protektora, wojewody Rafała 
Leszczyńskiego. 
Po pośpiesznym powrocie przez 
Austrię do Polski udał się do Lub-
lina, gdzie wziął udział w uroczy-
stościach pogrzebowych. Jesienią 
1636 roku powrócił do Leszna, 
obejmując posadę fizyka miejskie-
go, co wiązało się z nadzorem nad 
wytwarzaniem leków w miejsco-
wych aptekach oraz nad stanem 
higieny w całym mieście. Równo-
cześnie pełnił obowiązki lekarza 
nadwornego Leszczyńsk ich . 
W tym czasie współpracował tak-
że z Komeńskim i z gimnazjum 
braci czeskich, gdzie uczestniczył 
w pracach kolegium szkolnego. 
Przez cały czas kontynuował pra-
cę naukową, opracowując nowe 
dzieła z zakresu medycyny i przy-
rody.
Ciąg dalszy w kolejnym numerze 
„Wiadomości Lubińskich”.

Opracował 
Henryk Rusewicz

Na pocztówce Paula Kühna z ok. 1901 roku widać 
miejsce, gdzie w 1905 roku zbudowano budynek 
Sądu Powiatowego. Po wojnie, pod koniec lat 
sześćdziesiątych XX wieku, wybudowano w tym 
miejscu znany wszystkim Państwowy Dom Towa-
rowy – zresztą istniejący do chwili obecnej, cho-
ciaż w nieco zmienionej formie. Warto zwrócić 
uwagę na Basztę Bramy Głogowskiej, która po-
zbawiona jest charakterystycznego wysokiego da-
chu. Było to efektem pożaru, który wybuchł 
w 1900 roku wskutek uderzenia pioruna.

BismarckstraSSe – obecnie 
ul. Jana kilińskiego
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Rękodzieło 
w plenerze
��W tym roku po raz 

pierwszy Dniom Lubina 
nie będzie towarzyszyć 
Festiwal Rękodzieła. 
W zamian pod koniec 
sierpnia w mieście pojawi 
się zupełnie nowa impre-
za – Plener Sztuk Wszela-
kich i Rękodzieła.

– Festiwal Rękodzie-
ła organizowaliśmy przez 
ostatnie 10 lat i jego formu-
ła już się trochę wypaliła. 
Podobne jarmarki organi-
zuje też Galeria Cuprum 
Arena. Postanowiliśmy 
więc wprowadzić pewne 
zmiany – mówi Małgorza-
ta Życzkowka-Czesak, dy-
rektor Centrum Kultury 
Muza.

W tym roku więc ręko-
dzielnicy nie pojawią się 
przy okazji święta miasta, 
ale w zupełnie nowym ter-
minie, już nie w alei Kaszta-
nowej, ale w parku za Mu-
zą. A lubinianie będą mo-
gli nie tylko podziwiać stoi-
ska rękodzielników i zrobić 
zakupy, lecz również obej-
rzeć wiele pokazów i war-
sztatów.

– Będzie sporo wystaw-
ców, którzy rozlokowani 
zostaną w różnych punk-
tach parku. Zależy nam 
na tym, by pokazać róż-
ne warsztaty. Będą: plener 
rzeźbiarski i malarski, po-
kazy tworzenia rzemiosła, 
warsztaty tkacki, lepienia 

w glinie, czerpania papie-
ru, kramy, stragany i stoi-
ska z wyrobami rękodzieła 
artystycznego oraz Biblio-
teka pod Chmurką – wyli-
cza dyrektor Muzy.

Przez cały dzień będzie 
można też posłuchać mu-
zyki. W parkowej altanie 
będą bowiem śpiewać mło-
dzi wokaliści, laureaci kon-
kursów wokalnych orga-
nizowanych przez Muzę. 
Wystąpią też Chór Concor-
dia oraz Kapela Michały.

Dla najmłodszych zaś 
wystąpi Teatr Kultureska, 
ze spektaklem „Mapa ma-
rzeń”.

Plener Sztuk Wszelakich 
i Rękodzieła zakończy wa-
kacje. Zaplanowano go na 
niedzielę 27 sierpnia. Roz-
pocznie się o godzinie 10 
i potrwa do godziny 20.

Lista rękodzielników, 
którzy zaprezentują swo-
je wytwory podczas sierp-
niowej imprezy, nie zosta-
ła jeszcze zamknięta. Mu-
za wciąż przyjmuje zgło-
szenia.

– Chcemy postawić 
przede wszystkim na tych, 
którzy pokażą przy oka-
zji, jak tworzą swoje dzieła 
– wyjaśnia dyrektor Życz-
kowska-Czesak.

Jeśli nowy pomysł na 
zakończenie wakacji się 
sprawdzi, plener ma szansę 
stać się imprezą cykliczną.

MRT
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XVI-wieczny pałac w Składowicach

Okładki Historii Naturalnej (tom III i VI)
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Przetarg na remont komisariatu
��Komenda Wojewódzka  

Policji we Wrocławiu ogłosiła 
przetarg na realizację przed-
sięwzięcia „Remont istnieją-
cego budynku Komisariatu 
Policji w Ścinawie przy  
ul. Grodzkiej 1 i rozbiórka 
przyległego do niego budyn-
ku gospodarczego oraz rewi-
talizacja terenu wokół bu-
dynku wraz z zagospodaro-
waniem terenu.”

Z uwagi na fakt, iż obiekt 
przy ulicy Grodzkiej wpisu-
je się w zaplanowaną rewita-
lizację zabytkowej sfery ryn-
ku, gmina w ubiegłym roku 
postanowiła wesprzeć przed-
sięwzięcie zlecając i przekazu-
jąc policji projekt moderniza-
cji ścinawskiego komisariatu, 
który jest spójny z planami sa-
morządu dotyczącymi ścisłego 
centrum miasta.

Rozmowy w sprawie inwe-
stycji burmistrz Krystian Kosz-
tyła rozpoczął już dwa lata te-
mu. Z kolei w roku ubiegłym 
obejrzeć miejscowy komisariat 
przyjechali szefowie dolnoślą-
skiej policji.

Zakres przewidzianych do 
wykonania robót budowla-
nych obejmuje m.in. rozbiórkę 
budynku gospodarczego przy-
ległego do komisariatu, wyko-
nanie elewacji, remont dachu, 

kominów, przebudo-
wę istniejących scho-
dów wejściowych do 
budynku, montaż lo-
go na elewacji budyn-
ku i w strefie wejścio-
wej, wykonanie za-
gospodarowania te-
renu, oświetlenia ze-
wnętrznego, nowych 
nawierzchni ciągów 
pieszych i pieszo-jezd-
nych oraz miejsc par-
kingowych.

Termin składania 
ofert w przetargu upły-
wa 27 czerwca br, nato-
miast zakończenie in-
westycji zaplanowano 
do 24 listopada 2017 r.

Oprócz środków 
z budżetu policji dol-
nośląskiej przedsię-
wzięcie wspiera po-
wiat lubiński oraz gmi-
na Ścinawa.

Anna Kubik

Ścinawa

Ścinawskie

Projektują  
modernizację remizy
��Gmina Ścinawa wyłoni-

ła wykonawcę do opraco-
wania kompletnej doku-
mentacji projektowej dla 
zadania: „Modernizacja 
budynku remizy w Ścina-
wie”. Najkorzystniejszą 
ofertę – spośród pięciu 
podmiotów startujących 
w postępowaniu – złoży-
ła firma Archiprojekt 
Włodzimierz Banaś z Lu-
bina.

Dokumentacja będzie 
uwzględniała m.in.: re-
mont ogólny wszystkich 
pomieszczeń i klatki scho-

dowej, wymianę stolarki 
okiennej oraz drzwiowej, 
wykonanie elewacji bu-
dynku, a także zagospoda-
rowanie terenu. Ponadto 
w projekcie znajdą się zapi-
sy dotyczące instalacji elek-
troenergetycznej, wodno-
-kanalizacyjnej wewnętrz-
nej i zewnętrznej oraz CO.

Umowę z wykonawcą 
ścinawski samorząd podpi-
sał 14 czerwca br., według 
niej projekt winien być go-
towy do połowy paździer-
nika br. Koszt dokumenta-
cji wynosi 33.333 zł brutto. 

Anna Kubik
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drzewka w mieście!
Wandale niszczą  
»» W ostatnim czasie zniszczono posadzone 

przez powiat oraz Zakład Gospodarki 
Komunalnej w Ścinawie drzewka.

– Wandale połama-
li drzewka, młode lipy: 
dwie posadzone w ciągu 
drogi powiatowej, przy 
ulicy Władysława Jagieł-
ły oraz jedną przy placu 
Zjednoczenia, koło skwe-
ru, na którym niegdyś 
był bar „Zacisze” – mó-
wi dyrektor ZGK Marek 
Hołtra. – Zamiast este-
tycznych drzewek obec-
nie sterczą zeschnięte ki-
kuty. Ktoś musiał mieć 
niebywałą siłę, żeby zła-
mać je przy korzeniu – 
podkreśla dyrektor, któ-
ry sprawę zgłosił już na 
policję.

– Prosiłem o czujność 
i zwrócenie uwagi na ten 
problem. Niebawem rusza 
rewitalizacja zieleni miej-
skiej, jeśli w porę nie zare-
agujemy, to sytuacja może 
się powtarzać – dodaje.

Zieleń miejska odgry-
wa w gminie istotną rolę, 
poprawia estetykę terenu 
oraz spełnia również wie-
le funkcji praktycznych. 
Apelujemy do mieszkań-
ców, aby zgłaszali takie in-
cydenty na policję lub do 
zakładu komunalnego 
i reagowali na niszczenie 
wspólnego mienia.

Anna Kubik Fo
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»» Rezerwy Zagłębia Lubin w stu procentach zrealizowały plan założony na sezon 2016/2017. Podopiecz-
ni Andrzeja Turkowskiego awansowali do III ligi oraz wygrali Puchar Polski na szczeblu wojewódzkim. Lu-
binianie w meczu barażowym wygrali w Trzebnicy z Foto-Higieną Gać aż 3:0.

Pierwsza połowa spotkania 
rozgrywanego na neutralnym 
boisku była bardzo podobna 
do meczu, który miał miej-
sce półtora tygodnia temu w 
Brzegu Dolnej. Obydwa zespo-
ły nie potrafiły stworzyć zbyt 
wielu sytuacji strzeleckich, jed-
nak w przeciwieństwie do pu-
charowego starcia lubinianie 
potrafili zdobyć bramkę. W 9. 
minucie meczu trafienie na 1:0 
zaliczył Damian Oko i pewne 

było, że w drugiej części me-
czu to drużyna z Gaci będzie 
musiała się otworzyć. Tak też 
się stało i Foto-Higiena od 46. 
minuty dominowała na boi-
sku, a porażkę w meczu bara-
żowym może zawdzięczać tyl-
ko i wyłącznie swojej indolen-
cji strzeleckiej. Kilka stupro-
centowych sytuacji ostatecz-
nie zemściło się w doliczonym 
czasie gry, gdy z kontrami wy-
chodziło Zagłębie. Najpierw 

na 2:0 strzelił Chodyna, zaś w 
ostatniej akcji meczu wynik 
podwyższył Nowak.

Ostatecznie w meczu bara-
żowym rezerwy Zagłębia Lu-
bin wygrały 3:0, a to oznacza, 
że w przyszłym sezonie pod-
opiecznych Andrzeja Turkow-
skiego zobaczymy w silnej III 
lidze. Co więcej lubinian cze-
ka również walka na szczeblu 
centralnym w Pucharze Polski.

Adam Michalik

 Zagłębie II Lubin �  
 – Foto-Higiena Gać �  
� 3:0 (1:0)
Bramki: Oko (9 min), Chodyna (90 + 1 
min), Nowak (90 + 6 min)

Zagłębie II: Hładun – Witsanko, Szota, 
Oko (75’ Ostrowski), Bieliński (89’ No-
wak)- Pakulski (57’ Slisz), Szymankiewicz 
- Gołębiowski, Żyra, Dudziak (70’ Chody-
na) – Siemaszko

Foto-Higiena Gać: Gąsiorowski – 
Krzyśków, Sudoł, Pożarycki, Orzechow-
ski, Kalinowski, Wejerowski, Wróbel, Kąt-
ny, Kucyniak, Synowiec

reklama

 KLASA „B”, GRUPA I 2016/2017, OKRĘG LEGNICA�

Lp. Nazwa Mecze W R P Punkty Bramki
1. Wiewierzanka Wiewierz 24 15 4 5 49 84:57
2. Kłos Moskorzyn 24 15 4 5 49 75:35
3. Sparta Przedmoście 24 14 3 7 45 64:48
4. Tęcza Kwielice 24 13 5 6 44 70:48
5. Błyskawica Luboszyce 24 13 4 7 43 66:43
6. Skarpa Orsk 24 13 4 7 43 81:54
7. Viktoria Borek 24 12 4 8 40 86:69
8. Błysk Studzionki 24 12 2 10 38 71:57
9. Victoria Tymowa 24 7 5 12 26 51:59

10. Odra Grodziec Mały 24 6 4 14 22 45:66
11. Sokół Niechlów 24 4 4 16 16 46:97
12. LZS Żelazny Most 24 5 1 18 16 35:92
13. Olimpia Retków* 24 5 0 19 15 26:75

* Olimpia Retków wycofała się z rozgrywek po rundzie jesiennej

 Kolejka 26:�
Błysk Studzionki – Sparta Przedmoście 	 2:3
Tęcza Kwielice – Olimpia Retków 	              3:0 (wo)
Victoria Tymowa – Odra Grodziec Mały 	 2:2
Viktoria Borek – Skarpa Orsk 	 3:5
Wiewierzanka Wiewierz – Kłos Moskorzyn 	 1:1
LZS Żelazny Most – Błyskawica Luboszyce 	 2:3
Sokół Niechlów - PAUZA

 KLASA „A”, GRUPA II 2016/2017, OKRĘG LEGNICA�

Lp. Nazwa Mecze W R P Punkty Bramki
1. Sparta Rudna 30 27 2 1 83 178:24
2. KS Legnickie Pole 30 25 3 2 78 100:27
3. Ikar Miłogostowice 30 23 2 5 71 142:34
4. Zryw Kłębanowice 30 19 4 7 61 105:53
5. ZZPD Górnik Lubin 30 19 4 7 61 84:48
6. Sparta Parszowice 30 18 2 10 56 113:68
7. Orzeł Mikołajowice 30 15 1 14 46 62:78
8. Wilki Różana 30 13 5 12 44 101:70
9. Albatros Jaśkowice 30 12 3 15 39 67:77

10. Fortuna Obora 30 10 1 19 31 91:133
11. Czarni Dziewin 30 9 4 17 31 57:79
12. Mewa Kunice 30 9 2 19 29 61:112
13. Unia Miłoradzice 30 9 1 20 28 64:111
14. Błękitni Koskowice 30 8 2 20 26 67:150
15. Kam-Pos Lusina 30 5 0 25 15 41:137
16. Relaks Szklary Dolne* 30 1 0 29 3 20:152

* Relaks Szklary Dolne wycofał się z rozgrywek po rundzie jesiennej

 Kolejka 30:�
Albatros Jaśkowice – Wilki Różana 	 2:1
Ikar Miłogostowice – KS Legnickie Pole 	 1:3
Orzeł Mikołajowice – Zryw Kłębanowice 	 0:3
Relaks Szklary Dolne – Mewa Kunice 	 (wo)
Fortuna Obora – ZZPD Górnik Lubin 	 2:4
Sparta Rudna – Sparta Parszowice 	 7:1
Unia Miłoradzice – Czarni Dziewin 	 2:1
Kam-Pos Lusina – Błękitni Koskowice 	 2:4

 KLASA OKRĘGOWA 2016/2017, OKRĘG LEGNICA�

Lp. Nazwa Mecze W R P Punkty Bramki
1. Odra Ścinawa 30 20 5 5 65 89:28
2. Górnik Złotoryja 30 20 5 5 65 73:42
3. Prochowiczanka Prochowice 30 19 3 8 60 73:36
4. Kuźnia Jawor 30 18 5 7 59 87:36
5. Iskra Księginice 30 17 6 7 57 69:40
6. Konfeks Legnica 30 13 4 13 43 50:42
7. UKS Huta Przemków 30 13 3 14 42 62:48
8. Iskra Kochlice 30 12 4 14 40 51:67
9. Czarni Rokitki 30 12 3 15 39 51:75

10. Grom Gromadzyń-Wielowieś 30 11 6 13 39 54:84
11. Dąb Stowarzyszenie Siedliska 30 11 5 14 38 68:65
12. Odra Chobienia 30 11 3 16 36 56:79
13. Kaczawa Bieniowice 30 9 4 17 31 51:86
14. Przyszłość Prusice 30 6 8 16 26 49:80
15. Rodło Granowice 30 6 3 21 21 52:90
16. Chojnowianka Chojnów 30 6 3 21 21 38:81

 Kolejka 30:�
Prochowiczanka Prochowice – Konfeks Legnica 	 2:1
Górnik Złotoryja – Kaczawa Bieniowice 	 3:1
Odra Chobienia – Iskra Księginice 	 1:0
Odra Ścinawa – Iskra Kochlice 	 2:5
Chojnowianka Chojnów – Grom Gromadzyń-Wielowieś 	 4:1
Przyszłość Prusice – Kuźnia Jawor 	 2:7
Dąb Stowarzyszenie Siedliska – Rodło Granowice 	 3:2
UKS Huta Przemków – Czarni Rokitki 	 2:3

 KLASA „B”, GRUPA II 2016/2017, OKRĘG LEGNICA�

Lp. Nazwa Mecze W R P Punkty Bramki
1. Stal II Chocianów 26 23 0 3 69 139:26
2. Kalina Sobin 26 21 2 3 65 91:39
3. Unia Szklary Górne 26 19 2 5 59 125:30
4. Perła Potoczek 26 16 2 8 50 94:59
5. Victoria Niemstów 26 16 1 9 49 64:72
6. Kryształ Chocianowiec 26 12 5 9 43 67:66
7. Transportowiec Kłopotów-Osiek 26 12 0 14 36 55:69
8. LZS Koźlice 26 10 4 12 34 69:78
9. Amator Wierzchowice 26 9 4 13 31 60:54

10. Zamet II Przemków 26 8 2 16 26 59:79
11. Kupryt 02 Sucha Górna 25 7 3 15 23 46:90
12. LZS Nowa Wieś Lubińska 26 6 4 16 22 44:83
13. Huzar Raszówka 26 4 4 18 16 35:117
14. PDE LKS Gaworzyce 25 1 1 23 4 31:117

 Kolejka 30:�
Perła Potoczek – Victoria Niemstów 	 7:1
Stal II Chocianów – Kryształ Chocianowiec 	 6:1
Unia Szklary Górne – Kalina Sobin 	 0:1
Transportowiec Kłopotów-Osiek – Huzar Raszówka 	 7:0
Kupryt 02 Sucha Górna – PDE LKS Gaworzyce 	
Zamet II Przemków – Amator Wierzchowice 	 0:9
LZS Nowa Wieś Lubińska, LZS Koźlice - PAUZA
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 SALTEX IV LIGA, GRUPA ZACHODNIA 2016/2017�

Lp. Nazwa Mecze W R P Punkty Bramki
1. Zagłębie II Lubin 30 27 2 1 83 122:15
2. Orkan Szczedrzykowice 30 23 2 5 71 80:28
3. Apis Jędrzychowice 30 17 7 6 58 62:41
4. AKS Strzegom 30 16 6 8 54 80:46
5. Orla Wąsosz 30 12 11 7 47 55:33
6. Karkonosze Jelenia Góra 30 12 7 11 43 56:44
7. Chrobry II Głogów 30 14 1 15 43 67:65
8. Stal Chocianów 30 12 6 12 42 40:47
9. Sparta Grębocice 30 12 6 12 42 56:67

10. Włókniarz Mirsk 30 10 9 11 39 42:39
11. Nysa Zgorzelec 30 8 8 14 32 40:40
12. Piast Wykroty 30 8 5 17 29 53:96
13. GKS Warta Bolesławiecka 30 8 4 18 28 38:62
14. Lotnik Jeżów Sudecki 30 6 5 19 23 35:81
15. Granica Bogatynia 30 7 2 21 23 39:102
16. Zamet Przemków 30 5 5 20 21 39:98

 Kolejka 30:�
AKS Strzegom – Włókniarz Mirsk 	 2:1
Apis Jędrzychowice – Orkan Szczedrzykowice 	 0:0
Piast Wykroty – Nysa Zgorzelec 	 0:0
Orla Wąsosz – Lotnik Jeżów Sudecki 	 2:4
Sparta Grębocice – Karkonosze Jelenia Góra 	 3:3
Stal Chocianów – Granica Bogatynia 	 6:1
GKS Warta Bolesławiecka – Chrobry II Głogów 	 1:3
Zamet Przemków – Zagłębie II Lubin 	 2:5

„Rezerwy Zagłębia Lubin zdominowały 
rywalizację w dolnośląskich rozgrywkach”

Lubinianie  
zgarnęli wszystko!
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Zmiany u szczypiornistów
»» Pięciu nowych zawodników zobaczymy w składzie męskiej drużyny Zagłę-

bia Lubin od sezonu 2017/18! Bartłomiej Jaszka będzie grającym trenerem.
– Mam nadzieję, że zdro-

wie mi pozwoli na to, abym 
mógł zaprezentować się na 
parkiecie. Więcej będzie 
można powiedzieć podczas 
okresu przygotowawczego 
– mówi Bartłomiej Jaszka. 
„Jacha” w Zagłębiu Lubin 
występował w latach 2003-
2007, święcąc z klubem naj-
większe sukcesy w historii, 
na czele z mistrzostwem Pol-
ski oraz grą w elitarnej Lidze 
Mistrzów. Kibice doskona-
le pamiętają jego rzut z dy-
stansu w piątym meczu fi-
nału play-off przeciwko Wi-
śle Płock.

W  Lubinie zobaczy-
my między innymi prawe-
go rozgrywającego z Brazy-

lii, Andersona Mollino da 
Silvę, który większość karie-
ry spędził w Handebol Clu-
be Taubate, czyli potentacie 
rodzimej ligi. 

Kolejnym zawodnikiem 
jest Paweł Dudkowski. 
19-letni rozgrywający wy-
stępował w Śląsku Wroc-
ław. Jest etatowym zawod-
nikiem młodzieżowych re-
prezentacji Polski.

Po lewej stronie rozegra-
nia zagra Stanisław Gęba-
la. Najstarszy z braci Gę-
bali grał w ubiegłym sezo-
nie w Stali Gorzów Wiel-
kopolski. 25-letni rozgry-
wający imponuje warun-
kami fizycznymi, ma 195 
cm wzrostu.

Na pozycję kołowego do 
Zagłębia przyszedł Dawid 
Dawydzik, który w ostat-
nim sezonie występował 
w pierwszoligowym Śląsku 
Wrocław. 

Z MKS-u Zagłębia Lu-
bin do seniorskiej druży-
ny przechodzi na stałe tak-
że dwóch wychowanków: 
Marek Bartosik oraz Kry-
stian Bondzior. 

Po ostatnim sezonie Za-
głębie Lubin pożegnało się 
z czterema zawodnikami. 
W barwach miedziowych 
nie zobaczymy już Micha-
ła Bartczaka, Nikoli Dżono, 
Mirosława Gudza i Mateu-
sza Wolskiego..

LL
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Ofensywa transferowa
��Choć wciąż bez osoby pia-

stującej stanowisko dyrek-
tora sportowego to KGHM 
Zagłębie z impetem wkro-
czyło w okienko transfero-
we. Lubinianie pozyskali już 
czterech nowych zawodni-
ków, którzy z całą pewnoś-
cią wzmocnią rywalizacje 
w drużynie. Oznacza to, że 
kilku zawodników pożegna 
się także z „Miedziowymi”.

Adam Matuszczyk, Jakub 
Świerczok, Bartłomiej Pa-
włowski i Alan Czerwiński 
to zawodnicy, którzy przy do-
brze przepracowanym okresie 
przygotowawczym od razu 
powinni wskoczyć do składu 
KGHM Zagłębia. Najstarszy 
z nich Adam Matuszczyk ma 
na swoim koncie dwadzieścia 
jeden występów w dorosłej re-

prezentacji Polski. Ostatni ro-
zegrał jednak 4 czerwca 2013 
roku w meczu towarzyskim 
z Liechtensteinem, a w mi-
nione dwa sezony występo-
wał w niemieckim Eintrach-
cie Brunszwik. 

– Wzmacnia nas doświad-
czony zawodnik, który całą 
dotychczasową karierę spę-
dził w Niemczech. Adam 
Matuszczyk nie powinien 
mieć problemów z aklima-
tyzacją, ponieważ doskona-
le mówi po polsku, grał tak-
że w reprezentacji naszego 
kraju. Zawodnik grę w Za-
głębiu traktuje jako kolejne 
wzywanie, jestem przekona-
ny, że wniesie do naszej dru-
żyny międzynarodowe do-
świadczenie – mówi Robert 
Sadowski, prezes Zagłębia 
Lubin. 

Średnia wieku zawod-
ników, którzy dołączyli do 
KGHM Zagłębia wynosi 
dwadzieścia pięć lat a to jas-
no pokazuje kierunek lubiń-
skiego klubu. O trójkę z nich 
„Miedziowi” starali się już 
rok temu, jednak dopiero te-
raz udało się dopiąć transfery. 
Przyjście nowych zawodni-
ków oznacza, że czas innych 
się już w Lubinie kończy. Do-
tychczas klub poinformował 
o nie przedłużeniu umowy 
z wychowankiem Adrianem 
Rakowskim oraz o braku chę-
ci dalszej współpracy lewego 
obrońcy Dorde Cotry. Co cie-
kawe ten zawodnik najpraw-
dopodobniej w nowym se-
zonie zagra w znienawidzo-
nym przez lubińskim kibiców 
wrocławskim Śląsku.

Adam Michalik
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Dla Adama Matuszczyka, choć 
rozegrał 21 meczów 

w reprezentacji Polski będzie to 
pierwszy klub w naszym kraju
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Lubin, ul. Legnicka 65
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Udane zawody
��W Lublinie odbyły się 

Międzynarodowe 
Mistrzostwa Dzieci 
i Kadetów oraz VIII 
Puchar Europy Taekwon-
do ITF. W zawodach 
startowało łącznie 749 
zawodników z 22 państw.

Rywalizacja toczyła się 
w dwóch konkurencjach: 
walk i układów. Klub Kore-
ańskiej Sztuki Walki, dzia-
łający w Młodzieżowym 
Domu Kultury w Lubinie, 
był reprezentowany przez 
trzech zawodników.

W pierwszym dniu za-
wodów Lubin reprezento-
wała Kaja Jężak, która zaję-
ła miejsca 5-8 w konkuren-
cji układów i walk do 42 kg 
w Międzynarodowych Mi-
strzostwach Dzieci i Kade-
tów. – Cieszę się ze swoje-
go występu, ale na pew-
no mogło być lepiej. Szko-
da, bo do podium zabra-
kło niewiele. Mam nadzie-
ję, że na kolejnych zawo-
dach będzie lepiej i do tego 

będę dążyć – mówi zawod-
niczka KKSW.

W drugim dniu rozpo-
częła się rywalizacja w ra-
mach VIII Pucharu Euro-
py. W grupie wiekowej se-
niorów drugi reprezentant 
KKSW Patryk Łukasiewicz 
uplasował się za przed po-
dium, przegrywając walkę 
w wadze do 70 kg o wejście 
do strefy medalowej.

Trzeci dzień rywaliza-
cji przyniósł medal z naj-
cenniejszego kruszcu. Ka-
tarzyna Żołędziewska-Ję-
żak zajęła pierwsze miejsce 
w walkach seniorek w wa-
dze do 50 kg. Jest to kolej-
ny międzynarodowy suk-
ces tej zawodniczki..

W trakcie trwania Pu-
charu Katarzyna Żołę-
dziewska-Jężak otrzyma-
ła powołanie jako sędzia 
na Mistrzostwa Świata Se-
niorów i Juniorów w Tae-
kwon-do, które odbędą się 
w październiku w stolicy Ir-
landii, Dublinie.

LL

Tenis stołowy  
wraca do Lubina
»» Tenis stołowy po dłuższej przerwie wraca do Lubina. W hali Regionalnego Centrum Sportowego odbyła 

się konferencja klubu Tenis Stołowy Zagłębie Lubin, w której uczestniczyli przedstawiciele nowej sekcji.
Sekcja tenisa stołowego po-

wstała w 1963 roku. Jej zawod-
nicy odnosili sukcesy indywi-
dualne, natomiast drużyno-
wo w sezonie 1990/1991 wy-
walczyli wicemistrzostwo Pol-
ski oraz brązowy medal w se-
zonie 1988/1989. Prezes Fun-
dacji Tenis Stołowy Zagłębie 
Lubin Krzysztof Lachowski 
wierzy, że czasy świetności dla 
lubińskiego tenisa stołowego 
wrócą: – Chcemy, aby tenis sto-
łowy powrócił do Lubina. Bę-
dziemy zajmować się między 
innymi szkoleniem młodzie-
ży i promocją naszej dyscypli-
ny sportu, prowadzeniem zajęć 
w szkołach. Przede wszystkim 
jednak tworzymy seniorską 
żeńską sekcję tenisa stołowego 
– mówi Krzysztof Łachowski.

Trenerem TS Zagłębie Lu-
bin będzie Sławomir Słowiń-
ski. Ma on doświadczenie 
w pracy zarówno z młodzie-
żą, jak i seniorami. Ostatnio 
był szkoleniowcem występu-
jącego w ekstraklasie klubu 
z Polkowic. – Plany, jakie so-
bie wyznaczyliśmy, jak naj-
bardziej jesteśmy w stanie 
zrealizować . Pierwszym ce-
lem jest awans do pierwszej 
ligi, a później jeszcze wyżej. 
Chcemy, aby nasz żeński ze-
spół mocno wpływał na po-
pularyzację tenisa stołowego 
nie tylko w Lubinie, ale i w ca-
łym regionie – mówi Sławo-
mir Słowiński, który jako za-
wodnik reprezentował bar-
wy między innymi Zagłębia 
Lubin.

Na konferencji prasowej 
obecna była także jedna z za-
wodniczek TSZL. Agnieszka 
Maluszczak swoją przygodę 
z tenisem stołowym rozpo-
czynała w Gorzowie Wielko-
polskim. Z drużyną z Gorzo-
wa sięgnęła po Puchar Polski, 
z ekipą z Polkowic zajęła piąte 
miejsce w rodzimej ekstrakla-
sie – Bardzo się cieszę, że będą 
mogła reprezentować barwy 
Zagłębia. Myślę, że w Lubi-
nie uda nam się stworzyć coś 
naprawdę fajnego – mówi za-
wodniczka TSZL

Baza TSZL znajdować się 
będzie w małej sali Regional-
nego Centrum Sportowego. 
Klub planuje również zakro-
joną na szeroką skalę współ-
pracę z młodzieżą. – Już od 

września będziemy prowa-
dzili nabór młodych adep-
tów tenisa do naszego klubu 
i uruchamiamy regularne za-
jęcia szkoleniowe pod okiem 
wykwalifikowanych trene-
rów w Hali RCS – dodaje pre-
zes TSZL.

TSZL jest organizatorem 
Grand Prix Lubina w tenisie 
stołowym, które składa się 
z czterech turniejów dla ama-
torów. Pierwszy z nich już za 
nami. Na wrzesień planowa-
ne jest zorganizowanie „Dni 
Otwartych Tenisa Stołowego 
w Lubinie” z udziałem utytu-
łowanego zawodnika i wie-
lokrotnego olimpijczyka i re-
prezentanta Polski – Lucjana 
Błaszczyka.

LL

Od lewej siedzą: Agnieszka Maluszczak, Krzysztof Łachowski, Sławomir Słowiński
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��Znamy rywali polskich 
bilardzistów w zawodach 
The World Games 2017 – 
Wrocław. Jednym z repre-
zentantów Polski będzie 
lubinianin, Mieszko For-
tuński.

Daw id  Tonoja n 
w pierwszej rundzie za-
wodów w Karambol za-
gra z rozstawionym z nu-
merem 1 Danielem San-
chezem (Hiszpania). Oli-
wia Czupryńska zmierzy 
się z reprezentantką Rosji, 
Natalią Seroshtan.

Zawodnik DSB Miesz-
ko Fortuński zmierzy się 

turniejową „czwórką” Wu 
Jiaqing. Chińczyk to rywal 
bardzo wymagający, ale 
inaczej być nie może: w za-
wodach w Pool i Karambol 
bierze udział ścisła świato-
wa czołówka.

Wu Jiaqing to aktualny 
mistrz World 9-ball Chi-
na Open. Rok wcześniej 
dotarł do półfinału WPA 
World 9 Ball Champion-
ship, a w World Ten-Ball 
Championship zajął dru-
gie miejsce.

World Games 2017 od-
będą się w dniach 22-30 
lipca we Wrocławiu.

LL

Wymagający  
rywal Fortuńskiego
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Emocje godne finału
»» Poznaliśmy najlepszą drużynę Pucharu Lubina w sezonie 2016/2017. W decydującym meczu naprzeciw 

siebie stanęły drużyny Pol-Miedź Trans i Every Stride Matters. Po rzutach karnych lepsza okazała się 
drużyna Pol-Miedź Trans.

Pol-Miedź Trans dwa razy 
wychodziło na prowadzenie 
– 1:0 i 2:1, jednak później ini-
cjatywę przejęli młodzi gra-
cze Every Stride Matters, któ-
rzy najpierw doprowadzili do 
remisu, a później wygrywali 

3:2. Taki wynik utrzymywał 
się do przerwy. W drugiej po-
łowie obie ekipy miały swoje 
okazje, ale wynik nie ulegał 
zmianie. W końcówce meczu 
Pol-Miedź Trans doprowa-
dziło do remisu i tym samym 

rzutów karnych. W nich 4:3 
wygrali zawodnicy Pol-Miedź 
Trans. – Nie było to dla nas ła-
twe spotkanie, nie mieliśmy 
zbyt wielu możliwości ro-
szad w składzie. Przez długi 
czas przegrywaliśmy 2:3, ale 

udało się doprowadzić do re-
misu i ostatecznie zwyciężyć 
– mówi Andrzej Hebda z Pol-
-Miedź Trans.

Sam finał był wielkim pił-
karskim świętem. Przed me-
czem swoje umiejętności za-
prezentowali najmłodsi adep-
ci piłki nożnej z Akademii 
Żaczek. Było również wiele 
atrakcji dla wszystkich, któ-
rzy zdecydowali się przyjść 
na spotkanie finałowe Pu-
charu Lubina. Na najmłod-
szych czekało stoisko z loda-
mi, wielki dmuchaniec, były 
również konkursy z nagro-
dami. – Cieszymy się, że uda-
ło nam się wspólnie zorgani-
zować mecz finału Pucharu 
Lubina z całą otoczką, która 
nam towarzyszyła. Dopisała 
nam pogoda oraz frekwen-
cja, bo trybuny były pełne – 
mówi Przemysław Tadla, rad-
ny miejski. 

Imprezę piłkarską wspie-
rało również Stowarzyszenie 
Lubin 2006. – Zawsze wspie-

ramy tego typu inicjatywy. 
Już sama frekwencja na try-
bunach pokazuje, że są one 
potrzebne – mówi Tymote-
usz Myrda, prezes Stowarzy-
szenia Lubin 2006.

Od sezonu 2011/2012 za-
wodnicy piłki nożnej sześ-
cioosobowej grają, poza mi-
strzostwem, również roz-

grywki o Puchar Miasta. By-
ła to już szósta edycja tych roz-
grywek. – Z roku na rok sta-
wiamy sobie poprzeczkę co-
raz wyżej i to dzisiaj chyba by-
ło widać. Fajnie, że sam mecz 
dostarczył tylu emocji – mó-
wi Piotr Fortuna, Ambasador 
Playarena.
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Liga Mistrzów dla dzieciaków
��Ponad tysiąc dzieciaków 

rywalizujących na boiskach 
treningowych Akademii 
KGHM Zagłębia miało oka-
zje zmierzyć się ze swoimi 
rówieśnikami. Turniej KGHM 
Kids Cup okazał się wielkim 
sukcesem, o czym przekony-
wali nie tylko organizatorzy, 
ale także trenerzy, rodzice 
a w szczególności sami za-
wodnicy.

Łącznie na lubińskich 
obiektach pojawiło się ponad 
sto drużyn z całego regio-
nu z roczników 2006, 2007, 
2008 i 2009. Rywalizacja to-
czyła się przez kilka godzin 
na szesnastu specjalnie wy-
tyczonych boiskach, dzięki 
czemu kibice mogli przeko-
nać się w jak wielu regional-
nych klubach od najmłod-
szych lat szkoleni są przyszli 
zawodnicy.

– O to nam chodziło, żeby 
pokazać władzom KGHM-u, 
mediom i całemu społeczeń-
stwu Dolnego Śląska jak 

ogromna jest potrzeba orga-
nizowania takich imprez i jak 
duża rzesza dzieci uprawia 
piłkę nożną. Myślę, że może-
my być z siebie dumni – mó-
wiła Maria Kajdan, prezes 
Okręgowego Związku Piłki 
Nożnej w Legnicy.

Zadowolenia z  organi-
zacji nie ukrywali także po-
szczególni trenerzy, którzy 
do Lubina przyjechali z ca-
łego regionu. Każdy z nich 
podkreślał, że dla ich zawod-
ników jest to fantastyczne 
podsumowanie całosezono-
wej pracy. – Wszystko jest tu-
taj na najwyższym poziomie, 
z resztą same obiekty są tak-
że na najwyższym poziomie, 
dzięki czemu jest tutaj wielka 
przyjemność z gry dla dzieci. 
Liga ligą, ale jednak zakoń-
czenie w takiej formie jest 
świetną sprawą – podkreślał 
Rafał Paliszkiewicz, trener KS 
Polkowice.

Szkoleniowcowi polkowi-
ckiej młodzieży wtórowali 
również prezesi klubów wy-

stępujących w niższych li-
gach, którzy pełnią również 
rolę trenerów najmłodszych 
wychowanków w  swoich 
drużynach. – Myślę, że orga-
nizacja jest wspaniała, bo ma-
my tutaj bardzo dużo dzieci 
i bardzo dużo boisk. Wszyst-
ko jest dobrze zorganizowa-
ne, a jeszcze pogoda dopisała. 
Cieszę się, że w niedzielę, gdy 
dzieci z reguły siedzą w do-
mu, mogły wyjść na powie-
trze i bawią się dobrze. Wszy-
scy są zadowoleni, bo atmo-
sfera jest naprawdę fajna – 
mówił Leszek Lesiński, pre-
zes Zawiszy Serby.

W poprzednim roku fi-
nał ligi trawiastej rozgrywa-
ny był w podzłotoryjskim 
Wilkowie. Tym razem wła-
dzom Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej udało się namó-
wić do współpracy Zagłębie 
Lubin, dzięki czemu na naj-
piękniejszych obiektach nie 
tylko w regionie, ale tak-
że w całej Polsce rywalizo-
wać mogli najmłodsi adep-

ci piłki nożnej. – Tutaj są su-
per przygotowane obiek-
ty i przede wszystkim ro-
bi wrażenie rozmach, jak to 
wszystko wygląda. Dla klu-
bów z takich małych miej-
scowości jak nasza to na-
prawdę pełen podziw – do-
daje Tomasz Maciejski, pre-
zes Wilkowianki Wilków.

Zadowolenia z możliwo-
ści gry na lubińskich obiek-
tach nie kryli również ci naj-
ważniejsi, czyli same dziecia-
ki, które w przyszłości mają 
zastąpić w reprezentacji Pol-
ski takich zawodników jak 
Robert Lewandowski czy 
Piotr Zieliński. – To dla nas 
jest jak Liga Mistrzów, bo są 

grupy a później półfinały i fi-
nały – powiedział nam jeden 
z uczestników zawodów.

Organizatorem finału tur-
niejowego Lig Trawiastych 
Orlików i Żaków – KGHM 
Kids Cup 2017 był Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej w Leg-
nicy.

Adam Michalik

Młodzi piłkarze z mniejszych miejscowości 
mogli rywalizować na boiskach 

z wychowankami Zagłębia Lubin. 
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Puchar dla Pol-Miedź Trans


